


Podróż samolotem naokoło 
świata. — Nadejdzie n ieba­
wem dzień, gdy kulę ziem- 
skći licznie spowiją handlowe 
sieci lotnicze, po których b ę­

dzie krążyć mnóstwo samo­
lotów, przewożąc tłumy pasa­
żerów i pocztę. Nieustraszeni 
lotnicy współcześni, którzy 
dokonywają lotów dookoła 
ziemi czytb dla sportu, czy 
zyskania sławy lub nagrody 
pieniężnej, są w rzeczywisto­
ści pionierami lotnictwa h a n ­
dlowego — torując mu d ro ­
gę — i z tego punktu  widze­
nia zasługują na najŻNWSze 
zainteresowanie.

Naturalnie, im bardziej lot­
nik k ie ru je  się przy okrąża­
niu ziemi na północ, tern ma 
krótszą do przebycia drogę.

Pierwszego lotu dookoła 
ziemi dokonali 4 porucznicy 
arm ji  am erykańskiej;  Lowell 
Smith, L. P. Arnold, Erik  Nel­
son i J. Harding. Wylecieli z 
iNew lo rk u  b.lA.1924 i przez 
l lo land ję  Brytyjską, wyspy 
lleuckie, Japonję, Indo-Chi- 
ny, Ind je, Arabję, Anglję, 
Islandję, Gren landję  i Nową 
Ziemię powrócili do New 
Yorku 28 września tegoż ro- 
k \ i .

Ogółem przebyli w powie­
trzu 371 godzin, używając 
przytem kolejno kilku  samo- 
loPnc. Drogę z Ameryki do 
Indy i i z Anglji do Ameryki 
odbyli okrętem.

Lot okrężny owych am ery­
kańskich oficerów’ był zorga­
nizowany z największą sta­
rannością. Starano się usunąć 
wszelkie przeszkody, k tóre 
można było przewidzieć.

ZŁ łVdATA
Wszysc\ czterej lotnicy wy­
szli z te j  wyprawy cało.

W przeciwieństwie do 
pierwszego ostatni lot doko­
ła ziemi nie był tak szczegó­
łowo przygotowywany. W ia­
dome już było, że dobra m a­
szyna może pracować w po­
wietrzu 150 godzin, robiąc 
193 —241 km na godzinę. A 
więc, jeżeli wszystko składa 
się pomyślnie, to teoretycz­
nie można przelecieć swobod­
nie 28968 km.

Mając te dane, dwaj am e­
rykańscy lotnicy W. Post i 
fl. Gatty, ostatnio odbyli w 
ciągu 11 dni podróż dookoła 
świata, wyruszając również z 
New Yorku. Trasa, którą so­
bie obrali, wynosi 25990 km. 
Główne je j  punk ty  stanowi­
ły: New York, Berlin, Yfo-

skwa, Nowo-Sybirsk, Chaba- 
rowsk, b airbanks i New lork .

Dotychczasow’e podróże te ­
go rodzaju nie przynoszą 
bezpośrednich korzyści lotni­
ctwu handlowemu. Ponieważ 
jednak  dzisiejsze rekordy 
szybkości stanowią przyszłą 
szybkość zwykłą samolotów — 
są więc ciekawemi zapowie­
dziami dalszego postępu w 
rozwoju lotnictwa.

Na ilustracjach podajemy 
podobiznę W. Posta i II. Gat- 
ty ‘ego oraz samolot, którym 
W' początku bieżącego miesią­
ca odbyli podróż naokoło 
świata, zdjęty w" chwili s t a r ­
towania z Berlina w dalszą 
podróż.

Silniki słoneczne do p ro ­
dukowania tem peratury  to ­
piącej djamenty. Słońce roz­
tacza bezustannie swą ener 
gję, k tórej  wartość w ciągu 
minuty wynosi 4 miljony ko­
ni mechanicznych. Ludzkość

/uży tkow nje  te olbrzymią 
energję tylko pośrednio w 
formie węgla, nafty i siły 
wodnej. Uczeni oddaw na już 
próbowali ją  ujarzmić bez­
pośrednio, lecz ja k  dotąd w y ­
niki ich prac nie dały korzy­
ści praktycznych.

'Obliczono, że ciepło, któr ; 
o trzymuje skorujia ziemska 
od słońca, wynosi około 5000 
koni mechanicznych na 1610 
m .̂ Uwzględniając, że ni-* 
Acszędzic jednakowo docho­
dzą jnomienie słoneczne, mo­
żemy przyjąć, że ogólną ilość 
energji słonecznej, k tórą 
otrzymuje ziemia, wynosi 
200.000 biljonów koni m e­
chanicznych.

C^zęść tej energji przynosi 
człowiekowi pożytek pod róż- 
nemi postaciami. A więc ta 
sama energja wprawia w 
ruch prądy wiatru, za je j  
sprawą paru je  woda w' oce­
anach, aby następnie pod p o ­
stacią deszczu dać się wchło­
nąć roślinności, która zkolei 
zamienia się w drzewa), n a f ­
tę, alkohol lub inne- materja- 
ły opałowe, p rodukujące cie­
pło. Ta sama więc energja 
u trzym uje  nieustanny ruch 
na ziemi. Nawet węgiel czy 
nafta to także światło sło­
neczne, pochłonięte przez ro ­
śliny w odległych epokach 
geologicznych. Ze wszystkich 
ź.ródeł siły na ziemi zaledwie 
cząstka ich nieznaczna - -  
jak  np. siły powodując^ 
))rz>pływ i odpływ morza, 
lub też pochodzące z je j  
ognisto płynnego wnętrza — 
nie bierze początku od świa­
tła słonecznego.

Pomimo to olbrzymie masy 
energji słonecznej wciąż się 
marnują. Gała trudność zu­
żytkowania je j  polega na 
tern, że światło słoneczne jest 
bardzo rozproszone. Soczew­
ki, lustra i t. p. środki, przy 
pomocy których możnaby je 
koncentrować, musiałyby być 
rozmieszczone na dużych 
przestrzeniach i tego rodza­
ju przedsięwzięcie byłoby 
niesłychanie kosztowne. D la­

tego też w powszechnem uży­
ciu — jako tańsze — jest 
,.kopalniane światło słonecz­
ne" W’ postaci węgla, nafty 
i t. [)., które są wydobywa­
ne i użytkowane w zgęszczo- 
nej formie.

Ten stan rzeczy może je d ­
nak ulec zmianie z chwilj. 
])omyśluego wyniku doświad­
czeń uczonych z K a li fo rn ij­
skiego Instytutu 1 echnologji, 
którzy obecnie pracują nad 
w ydoI)\ ciem oll)rzymiej ener 
gji cieplnej wprost ze św ia­
tła słonecznego. Tem peratura  
na słońcu wynosi według 
ostatnich obliczeń 18.000'* F a h ­
renheita. Uczeni kalifo rn ij­
scy spodziewają się uzyskać 
ze słońca tę samą tem pera­
tu rę  przy j)omocy specjalnie 
skonstruowanych apara tów .

Na ilustracji podajemv 
model jednego z owych „pie­
ców' słonecznych". Posiada on 
19 soczewek, które wysyłają  
uchwycone promienie sło­
neczne do jednego, w spólnego 
ogniska, mieszczącego się vv 
])odstawie instrumentu. Siła 
tak skoncentrowanych p ro ­
mieni będzie w stanie topić 
djamenty, którym — ja k  
wiadomo — nic nie jest w 
stanie dorównać tAvardością.

Zdaniem uczonych osiągnię­
cie tej straszliwej ciepłoty 
przyczyni się do rozwiązani r

tajemnicy budow’y cząUeczek 
(atomów'), a wówczas o tw ar­
łyby się przed ludzkością 
nowe, nieograniczone drogi 
rozwoju.
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SOWIŃSKI
Koniec* roku bieżącego i nie­

mal cały rok bieżący poś^vię€i- 
liśmy rozpamiętywaniu dziejcny 
powstania listopadowego i woj­
ny r. 1831 z Ros ją. W ten sposcib 
na lamach „Wiarusa“ stanęły 
nam po stu latacfh przed oczami 
i noc 29 listopada i Grochów. 
Dembe Wielkie i łganie, wreszcie 
Ostrołęka. Obraz ten niebyłby 
kompletny, gdybyśmy nie przy­
pomnieli i ostatniego obrazu — 
bitwy warszawskiej, reduty 
Ordona i Woli. Wprawdzie po 
tych pamiętnych dniach, po ka­
pitulacji Warszawy, wojna nie 
była jeszcze skończona, wojsko 
polskie, które nie przestało 
jeszcze wówczas istnieć cofa się 
i znacznie później potem prze­
chodzi granicę „neutralneg;)'‘ 
państwa, ale na szańcu wolskim, 
w dymie armatnim, w trzasku 
pocisków walących w mury ta­
mecznego kościółka skończyła się 
sprawa ówczesna, zgasła skra za­
palona pożarem na Solcu, za­
marła myśl co miała jak żagiew 
rozpłomienieć i porwać do ŵ al- 
ki zwycięskiej cały naród.

l en rok pamiętny, czy ściślej 
biorąc tych kilka miesięcy za­
wartych między nocą listopado­
wą a wrześniowem popołudniem 
roku następnego obfituje w wie­
le groźnych i pięknych momen­
tów: widzimy więc wybuch i 
pierwsze dni upojenia, potem 
długi okres bezczynności, ale 
i przygotowań do walki, widzi­
my potem i szereg bitew — cięż­
kich i krwawych, jak Grochów, 
ale i takich pełnych zwycięskie­
go blasku jak Stoczek czy Wa­
wer, widzimy cały, długi okres 
wiary we własne siły, w Avodza. 
w zwycięstwo...

W momencie przełomowym 
Ostrołęki odmienia się raptem to 
wszystko: odtąd już zniechęce­
nie. nieufność, a w końcu ol

ność. niesnaski i wyczekiwanie 
niemal bierne jakiego bądź koń­
ca, potem emigracja i tułaczka. 
Dziś po stu latach, kiedy zbada­
liśmy dzieje tamtego roku na 
chłodno, kiedy — już wolni — nie 
potrzebujemy się sycić bezkry- 
tycznem uwielbieniem przeszłości 
końcowy ten okres zmagań na­
szych z Moskwą od maja do 
września r. 1831 zwłaszcza w ze­
stawieniu z okresem poprzedza­
jącym musi nas napawać gory­
czą. 1 pewnie okresu tego pragnę­
libyśmy się wyrzec chętnie, pew­
nie we wspomnieniu wolelibyśmy 
doń niepowracać więcej, gdyby 
nie jeden krótki stosunkowo epi­
zod, gdyby nie pewien fragment 
niewielki stosunkowo w tej wiel­
kiej bądź co bądź całości, gdy­
by nie obrona \Voli.

Sowiński na Moli! Przecież nie­
ma chyba dziecka polskiego, któ- 
reby nie rozumiało znaczenia te­
go sympolu. M'̂ ydaje się, jakby 
kończący się nasz wysiłek ów­
czesny, wtasnemi rękami nasze- 
mi niemal skazany na zagładę, 
chciał nam jeszcze o sobie przv- 
jtomnieć: jakby ofiara Sowiń­
skiego, ta krwawa, bohaterska 
hekatomba, miała być zadość­
uczynieniem za wszystkie popeł­
nione w tej świętej sprawie — 
walki o wolność — błędy. Pada 
tu na żołnierskim posterunku 
nie prosty żołnierz: żołnierz pro­
sty w tej wojnie tragicznej od 
początku do końca spełnił swą 
rycerską powinność, choć nieraz 
doprawdy nie wiedział czego 
chciało od niego dowództwo na­
czelne, choć widział nieraz aż 
nadto wyraźnie, iż nieudolne to 
dowództwo marnuje nietyłko je­
go bezcenne, święte siły żołnier­
skie. ale i rzecz stokroć droższą: 
owoce zwycięstw. Nie, na szań­
cu waiłskim obok pospolitego żoł­
nierza oddaje życie, krew, o-

statni dech. wysoki oficer, stary, 
sterany długiemi latami służby ge­
nerał. jakby odpokutować chciał 
on jeden za w iny wszystkich ge­
nerałów i tych. którzy nie wie­
rzyli W" sprawę, którzy miast zwy- 
( iężać woleli układać się, którzy 
nie .szli na głos dział, by wesprzeć 
walczących kolegów', którzy nie 
spełniali otrzymanych na placu 
b('jn rozkazów. Za tych wszyst­
kich kłócących .się, spierających 
się o rację, o starszeństwo, obra­
żających się na siebie, czy ska­
czących sobie do oczu, Sowiński 
oddał swą siwo. głowę. Mógł się 
z pewnością cofnąć, mógł się 
poddać. Nie chciał ani jednego, 
ani drugiego. Mógł tylko zginąć. 
Wybrał wdęc to ostatnie, l en sta­
ry generał, który walczy jak 
lew. strzela do ostatniego naboju, 
do (istatniego pchnięcia szpady, 
który obok ostatniej swej arma­
ty zaparł się w' krwawy piach 
szarica swem szczudłem drew nia- 
nem, aby nie upaść — urasta do 
znaczenia .sztandaru. Jest to nie 
tylko symbol, to prawdziwy, to 
nieśmiertelny wyraz żołnierskiej, 
obywatelskie ł p(>w inności speł­
nione j do końca.

lam, za nim i obok niego 
woszystko co żyło. co tylko mogło 
się poruszać, zeszło z placu, prze­
waliło się przez oszalałą z trwogi 
Warszawkę, przeprawiło przez 
Wisłę i uszło. Wybrało ponad ta­
ką śmierć na szańcu gorzki chleb 
tułaczy. Sowiński pozostał, jego 
pierś przebiły bagnety. Z jego ra­
mion ręka wdraża zdarła szlify 
generalskie, a z piersi zeszarpa- 
ła ordery. Ktoś — ŵ niewiado- 
mem miejscu wykopał dół i w 
wilgotną ziemię wrzucono może 
bez trumny ociekające krwią 
ciało. Wszakże pomimo długich 
poszukiwań i badań nie udało 
się odszukać jego mogiły.

Ale to ostatnie jest niemal obo- 
jętnem tutaj, l.shjtną treścią jesl 
Sowińskiego ofiara krwi i ducha, 
uświęcająca ostatni (̂ kres tej 
nieszczęsnej \\o jny.

STULETNIA ŻAGIEW
Dzień slcimif roe krmi kona, —  i stonce m purpurze  
G dy m bryzgach  krw i ży w e  j  tam  nad m iastem  kona. 
Na polach i na drogach krew  jeszcze czerwona, 
Jeszcze św ieża  i ży w a  płoTiie jako róże.
To są kwiaty Wolności posiane przez burze 
Buntu, który zrodziła jedna noc szalona!
Górze żagiew Wolności, przez mężnych niesiona,
I w ciemną przuszlość krzyczy: „Zwifcięstwo wam

\ wróżę!

B() nie zgasi przemoc, nie zatopi morze 
Serdecznej krwi ofiarnej, — mroki nie pochłoną! 
Choćby w jednej iskierce moc swoją założę 
ł przechowam do chwili, w której skrą zapłoną! 
ł ysiące znów powołam, — i za krmi ofiarę 
Oddam ludowi Wołność — mą jedyną wiarę“.

Wiktor Trzeciamski.
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Z D Z I E J Ó W  W A L K  O W A R S Z A W Ę
Z chwilą zawarcia niiTi Polski 

z Litwą, Kraków znalazł się na 
południowo-zachodnim krańcu ol­
brzymiego państwa Jagiellonów, 
lo też z początkiem XVII wieku 
Zygmunt HI przenosi stolicę Pol­
ski do Warszawy, a z chwilą, kie­
dy Warszawa godność tę posia­
dła, stanie się ona już w niedłu­
gim czasie celem walk wkracza­
jących w nasze granice wojsk 
obcych. Wiek XVII — to okres 
ciężkich wojen tatarsko-kozacko- 
szwedzkich.

Poftop, którego fale spiętrzyły 
się przede\¥szystkiem u południom 
wo - wschodnich rubieży Rze­
czypospolitej, potoczył się pod 
Lwów i Zamość, stolica po­
została bezpieczna. Dopiero 
druga fala potopu, szturmu­
jąca do wrót Polski od pół­
nocy, zalała Warszawę, Karol 
Gustaw stacza tu trzydniową bit­
wę i staje się panem stolicy.

W wieku XVIII Polska pogrą­
żona jest w letargu politycznym. 
Przez lat kilkadziesiąt ościenne 
potęgi we własnym interesie nie 
budzą jej z tego stanu. Chociaż 
armje sąsiadów bezkarnie plą­
drują kraj, stolica oficjalnie nie 
zna ich. króluje, a właściwie łu­
dzi się pozorami królowania.

Dopiero pierwszy rozbiór Pol­
ski budzi ją z tego snu. Następuje 
epoka odrodzenia i walki o byt 
narodowy, boć przecież walką 
choć nie orężną nazwać musimy 
epokę poprzedzającą konstytucję 
3-majową. Niebawem też walka 
la miała zamienić się w zbrojną 
kampanję 1792 r. Wróg nie do­
tarł wtedy do stolicy tylko dla­
tego, że król Stanisław August 
podpisał swój akces do Targowi­
cy. Dopiero powstanie kościusz­
kowskie, rozpoczęło w krakow-* 
skiem, a przeniesione potem do 
Warszawy, obejmuje swym pło­
mieniem kraj cały, porwie go 
do pierwszej świadomej walki 
o byt, a ośrodkiem tej walki u- 
czyni właśnie M^arszawę. Podczas 
długiego oblężenia broni jej sku­
tecznie Kościuszko, w jej obro­
nie wydaje nieszczęsną bitwę 
pod Maciejowicami, gdzie Polska 
traci swego wodza i pozostaje 
opuszczona, bierna i złamana. 
Wtedy dopiero stolica usiłuje 
wziąć na swe barki ciężar dalszej 
walki i próbuje stawić czoła ca­
łej potędze Su worowa. Choć 
rozpacz napełniała serca  ̂ choć

tłum chciał biec na pola macie- 
[owskie odbijać rannego Naczel­
nika z rąk Moskali, na nic się to 
nie zdało. Powstanie zostało po-* 
zbawione swego serca i głowy.

-A tymczasem Suworow szedł 
na W arszawę, szedł upojony 
swem świeżem zwycięstwem, 
ufny w przeważające swe siły, 
dobrze poinformowany o moral­
nym stanie stolicy.

Polacy szykowali się do obrony 
od strony najbardziej zagrożonej 
Pragi a szańce z lotnego piasku 
nie mogły dać jednak należnego 
oparcia. Złamanych serc nie krze­
piła wiara, zatrwożone umysły 
nie obejmowały jasno sytuacji.

Historyczny kościotek na Woli.

Wiedziano o zbliża jącej się wal­
ce i lękano się jej zamiast przy­
gotować wszystkie możliwe środ­
ki obrony.

Gdy się czyta o tern, że żoł­
nierz nie miał dosłownie nic: 
ani namiotów, ani słomy, ani bu­
tów, ani chleba, ani odzienia i że 
tego żołnierza zamiast 45.000 ko­
niecznych do obrony szańców, 
było zaledwie 18.000 a w tern 
tylko 13.000 wojska regular­
nego, a reszta — ochotnicy, 
nie dziwimy się, że szturm 
do Pragi tak się tragicznie dla 
nas skończył. Najmężniejsi, nie 
chcąc przeżyć hańby, śmierci je­
no szukali.

Piano 4.XI 1794 r. Moskale roz­
poczęli swój atak. Pijane żołdac- 
t wo darło się na szańce, na któ­
rych legli Jasiński i Korczak. Te­
raz armaty moskiewskie obróciły 
się ku samej Warszawie. Praga

zdobyta, nastąpiła rzeź, bestial­
skie mordy dzieci, starców, ko­
biet. łu n y  pożarów i huk armat 
towarzyszyły tym scenom tak 
strasznym, że na ich wspomnie­
nie, według relacji naocznego 
świadka, „serce w człowieku za­
miera, oczy brzydzą się. 7.000 
bezbronne j ludności padło, mor­
dowano niemowlęta, roztrzaski­
wano dzieciom głowy o bruk; ko­
zacy nadziewali je na piki. Roz­
juszone żołdactwo nie przepusz­
czało nawet zwierzętom. Bito 
wszędzie w dzwony, ponury ich 
dźwięk zlewał się z płaczliwem 
łkaniem, napełniał powietrze 
smutnym lamentem. Wiatr, dmą­
cy od Pragi okrywał dymem ca­
łą Warszawę'*.

„Praga wziętą, Warszawa drży** 
— tak brzmiała depesza Suworo-* 
wa do carycy. „Hura, feldmar­
szałku** — odpowiedziała Kata­
rzyna. Istotnie Warszawa drża­
ła. 9 listopada przy dźwiękach 
trąb i bębnów, triumfalnie wkro­
czyły wojska rosyjskie. Moskale 
cieszyli się końcem Polski, bo 
końcem istotnie było owo zdoby­
cie i shańbienie stolicy.

Nastąpiła niewola, ale niespoży­
te siły narodu usiłowały przebić 
tę skorupę, w jakiej zakrzepła tê  ̂
raz Polska. Nastąpiło ocknienie, 
które znalazło swój wyraz z Le­
gionach, księstwie W^arszawskiem 
i Królestwie Kongresowem. To 
ostatnie, nawet obdarzone konsty­
tucją, po połączeniu z Rosją, two­
rzyło bądź co bądź cząstkę 
niepodległej Polski. Ośrodkiem 
życia tej cząstki była War­
szawa, stała się ona też i 
centrem życia spiskowego Kró­
lestwa. Tu działa Łukasiński 
i Wysocki, tu toczył się sławny 
proces pułkownika Krzyżanow­
skiego, tu biło serce rewolucji, tu 
wreszcie nastąpił wybuch listo­
padowy. Warszawa, jako stolica, 
odgrywała w powstaniu rolę pier­
wszorzędną. Tu obradował sejm 
i miał swą siedzibę Rząd Narodo­
wy, tu nastąpiła detronizacja Mi­
kołaja, tu wreszcie rozegrała się 
największa i tak symboliczna dla 
całego powstania bitwa grochow­
ska.

Feldmarszałek Dybicz maszero­
wał ku Pradze starym szlakiem 
Suworowa ale jakże inue było 
położenie Polaków, gdy porów­
namy je ze strasznym szturmem 
1794 r. Teraz mieliśmy 40.000 
śwetnego i zaopatrzonego we
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wszystko wojska, na feffo czele 
stał ("łiłopicki, wódz wysokiej 
wartości, a nadewszystko wszys­
cy byli pełni wiary w możłiWość, 
jeżeli nie konieczność zwycię­
stwa.

Nie moĝ ły te i siły polskie j 
zmóc przeważające wojska rosyj­
skie, ani doskonała pozycja ich 
ariylerja na wzgórzach Kawen- 
czyna, to też bój o Olszynę Gro­
chowską 25 lutego — to wspania­
ła epopeja walk polskich. Zdu­
miony i przerażony Dybicz prze­
konał się, że nie zawsze sprawdza­
ją się obliczenia najznakomitszego 
nawet wodza, że zwycięstwo to 
trzeba będzie niezmiernie drogo 
okupić. Bitwa grochowska nie 
była dla nas zwycięska, choć nią 
tak łatwo stać się mogła. Granat, 
który poraził Ghłopickiego, wy­
rządził powstaniu ciężką krzyw­

dę, nie taką jednak, jak utrata 
Kościuszki pod Maciejowicami. 
Po bitwie cofnęliśmy się w naj­
większym porządku do Warsza­
wy, nie ścigani przez Dybicza. 
Dlaczego^* 1'ylko załamaniem 
moralnem tego wodza można wy­
tłumaczyć jego zachowanie się, 
które dla Mikołaja pozostało 
przykrą niespodzianką. Fala mo­
skiewska, szturmująca Pragę po 
raz drugi, — odeszła tym razem 
odbita, choć jeszcze nie rozbita. 
Ale niestety powstaniu brakło 
wodza. Mieliśmy dziesiątki oka- 
zyj zadania wrogowi bolesnego 
ciosu i traciliśmy je. Skrzynecki 
patrzył biernie, jak Paskiewicz 
przeprawiał się przez Wisłę, aby 
zagrozić Warszawie od zachodu. 
Niebezpieczeństwo było groźne, 
ale sytuacja zupełnie nie bezna­
dziejna. Kraj był w naszem rę­
ku, byliśmy u siebie dość liczni 
i dobrze uzbrojeni, oparci silnie 

, 0  serce i głowę powstania — o 
Warszawę.

Od strony Woli była już ona 
jednak łatwo dostępna. Do obro­
ny stolicy mógł Rząd Narodowy 
wystawić zaledwie 33.000 woj­
ska, bo korpus jen. Ramorina od­
komenderowano na prawy brzeg 
Wisły! Rosjanie mieli około 
82.000 wojska i znaczna ilość ar­
mat, co razem tworzyło trzy­
krotną nad wojskiem polskiem 
przewagę.

Kluczem pozycji była Wola. 
Obronę jej powierzono jenerało­
wi Sowińskiemu, ongi świetnemu 
żołnierzowi napoleońskiemu, te­
raz weteranowi bez nogi. „Łatwo 
mnie nie wezmą“—oto jego słowa, 
yWpowiedziane jakby w przeczu­
ciu rychło czekającej go śmierci.

ó-go września rano rozpoczęli 
Moskale atak wściękłym ogniem 
200 dział. Szybko zdobyłi niedo­
statecznie obsadzone 54, 55 i 5? 
szańce, droga do Woli stanęła 
otworem. Rozpoczął się teraz 
krzyżowy ogień artylerji na sza­
niec Sowińskiego, a zaraz po nim 
atak piechoty rosyjskiej. Ciemno 
od dymu się zrobiło, ziemia od 
gromu się trzęsła, a śmierć szero­
ko panowała. Grom dział przy- 
cicha, lecz słychać bębny i masy 
piechoty nieprzyjaciela wśród 
,,hura!“ naprzód się posuwa­
ją? Moskwa ze wszystkich 
stron rzuca się i uderza na 
redutę, na kościółek, który ją za­
słaniał. Znów krwawa i zacięta 
walka się rozpoczyna, ale rąk

Wnętrze kościoła na Woli z damną 
tablica_ pamiajkową.

polskich jest tak mało, że nie wy­
starcza ich, aby tak licznego nie- 
l>rzyjaciela zepchnąć, w fosy rzu­
cić. Nieustraszony Sowiński gro­
madzi swoich i jeszcze raz ude­
rza. Słowa nie słychać, tylko 
szczęk bagnetu i jęki rannych, a 
nowy szaniec z ciał polskich sta­
je. Lecz Moskwa swoją mnogoś­
cią prze, spycha i stopa za stopą 
się posuwa tak, że już miejsca 
niema. Sowiński sam jeden nie­
mal z bagnetem w ręku, pozosta­
je na szańcu. Bohaterską posta­
wą swą zdziczałemu żołdactwu 
moskiewskiemu imponuje, gre­
nadierzy przed nim zatrzymują 
bagnety i jeden z nich woła: 
..Pardon, jenerale!“ Sowiński
bagnetem w pierś tego żołnierza 
uderza: „Oto, masz pardon, rze- 
cze“. Natychmiast dziesięć ba­
gnetów w pierś jego utopiono.

Ze śmiercią Sowińskiego Woła 
dostaje się w ręce Moskałi. Bez­
owocne były usiłowania Polaków, 
aby ją odebrać. Warszawa tym­
czasem cała stanęła na nogach: 
kobiety i dzieci nawet biegły na 
wały wziąć udział w walce.

A rząd bezradnie oczekiwał 
wypadków. Wyprawiono Prą- 
dzyńskiego do Paskiewicza, 
aby doprowadzić do zawiieszenia 
broni. Chaos na polu bitwy był 
straszliwy — brakło wodza. Mo­
skale zaatakowali już wolskie i 
jerozolimskie rogatki, a Kruko­
wi ecki, prezes rządu, nie wierzył 
w zwycięstwo i nie chciał wal­
czyć. Upoważniono go tedy do 
układów. Udawszy się pośpiesz­
nie do obozu rosyjskiego, podpi­
sał tam uwłaczający dla Polski 
akt submisji, który na nim spryt­
ny i uparty Berg wymusił.

Warunki kapitulacji, po dłu­
gich targach ułożone, gwaranto­
wały armji polskiej i Rządowi 
Narodowemu prawo wyjścia z 
miasta na Pragę oraz zabrania 
w szystkiego, co było jego wła­
snością. Straszna była ta noc z 7 
na 8 września. Anarchja doszła 
do szczytu, wszędzie widać było 
rozpacz i zwątpienie. Przez most 
na Wiśle maszerowało wojsko, 
działa, wieziono amunicję, szli 
ministrowie, niewiasty, dzieci tu­
łacze, co nigdy więcej zagród do­
mowych ujrzeć nie mieli.

Rankiem 8-go września Moska­
le weszli do miasta, rozłożyli się 
na placach, za rogatkami, zajęli 
potem most i Pragę. Padła War­
szawa, jakże jednak innym jest 
jej upadek od hańby 1794 r. Bądź 
co bądź wojsko i rząd mogły wy­
cofać się ze stolicy. Właściwie sa­
ma kapitulac ja miasta była sa- 
mowołnie i przedwcześnie przez 
Krukowieckiego podpisana, słusz­
nie też ciężkie spadły na niego z 
tego tytułu zarzuty.

Można było jednak dalej walkę 
prowadzić, bo sytuacja, aczkol­
wiek trudna, wcale nie była roz­
paczliwa. Siły polskie były jesz­
cze znaczne, można było wszcząć 
akcję na Litwie i Rusi lub w wo­
jewództwie krakowskiem, ale 
niestety do dalszej walki brakło 
najistotniejszej podstawy, to jest 
wiary. To, co od początku było 
przyczyną klęski wszystkich po­
czynań rewolucji listopadowej, 
teraz znowu w całej pełni wystą­
piło na jaw. Powstanie konało. 
W Warszawie się ono rozpoczęło. 
W Warszawie przeżyło swe naj­
wspanialsze chwile i z wzięciem 
jej musiało się skończyć. Teraz
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dopiero zapadła nad stolicą dłu­
gotrwała noc niewoli. Pod czuj- 
nem okiem świeżo wybudowanej 
cytadeli Warszawa na długie la­
ta miała zakrzepnąć w martwo­
cie.

Z wybuchem wojny i odzy­
skaniem niepodległości budzi się 
Warszawa do nowego życia. Przy­
chodzi rok 19 i 20, kiedy wywal­
czoną z takim trudem niepodle­
głość trzeba sowicie krwią oku­
pić. Nieustalone przez traktat 
wersalski granice z Rosją napeł­
niają naród cały niepokojem, 
stamtąd grozi młodemu państwu 
największe niebezpieczeństwo. 
Wszystkie wysiłki trzeba skie­
rować na wschód, przeciw wie­
czyście groźnemu najazdowi mo­
skiewskiemu, który istotnie nie 
dał na siebie długo czekać.

Staremi szlakami Suworowa, 
Dybicza, Paskiewicza popłynęły 
pułki czerwone, aby na riunach 
przeklętej burżuazyjnej „Polszi“‘ 
zatknąć zwycięskie sztandary Z. 
S. S. R. Któż nie pamięta tych 
strasznych dni lipca 1920 r., kie­
dy to w ciągu dwóch miesięcy 
cofnęliśmy się z nad Dźwiny i 
Dniepru nad Wisłę i Wkrę.

Armją rosyjską dowodził mło­
dy, pełen impetu, choć niewy­
kształcony fiihaczewskij. Siły je­
go rozpadały się na 2 grupy: pół­
nocną, która szlakiem Paskiewi­
cza dążyła do sforsowania Wisły 
i odcięcia Warszawy od Pomo­
rza i Gdańska i południową, za­
grażającą Lwowu. Nad stolicą 
zgromadziły się straszliwe chmu­
ry, z których zdawało się, że la­
da chwila uderzy grom, co zbu­

rzy całą budowę państwa pol­
skiego. Przychodzi jednak ma­
newr Naczelnego Wodza, prze­
prowadzony niespodziewanie dla 
bolszewików uderzeniem z nad 
Wieprza.

A stało się to w chwili, gdy 
przewidujący Niemcy informo­
wali świat cały o upadku War­
szawy. Stolica otrząsnęła się zwy­
cięsko z ciągnącego ku nie j ze­
wsząd bolszewickiego mrowia. 
Fale moskiewskiego potopu od 
wschodu i północy zagrażające 
Polsce zostały rozbite w sposób 
tak straszliwy i z taką nie­
prawdopodobną szybkością, że 
vv'szystko wydało’ się cudem. To 
!)yl czyn żołnierza jednak tylko 
]>rowadzonego wolą i genjuszem 
Wodza do zwycięstwa.

Janina Godlewska.

ZASADY SZKOLENIA WOJSKOWEGO
Szkoleniem wojskowem na­

zywamy sumę oddziaływań i 
ogół warunków, wśród których 
oddziaływania te występują i 
którym poddaje się obywatel 
państwa w pewnej epoce swoje­
go życia jako powołany do peł­
nienia powszechnego obowiązku 
służby wojskowej. Za czynniki, 
oddziaływające bezpośrednio, a 
zatem najsilniej, uważamy: sa­
mą organizację sił zbrojnych, 
system szkolenia wojskowego, 
osobę przełożonych i grono spół- 
lowarzysziów broni. Do warun­
ków zewnętrznych i material­
nych, na których tle i przy któ­
rych spółdziałaniu dokonywa się 
przemiana obywatela w żołnie­
rza zaliczamy: umundurowanie, 
życie w ko­
szarach, posia­
danie broni, a 
także fizycz­
ne ograniczenie 
swobody ruchu 
i wolności oso- 
biistej żołnie­
rza.

W ten sposób 
pojęciem szko­
lenia wojsko- • 
wego obejmu- 
iemy cało­
kształt oddzia­
ływań pedago­
gicznych, sto­
sowanych w 
woTsku, któ­
rych ostatecz­
nym celem jest 
takie wy robie­
nie żołnierza.

ażeby ten chciał, umiał i mógł 
zwycięsko walczyć. Potrzeby 
szkolenia wojskowego niema co 
udowadniać. Wynika ona z u- 
strojii państw narodowych i sta­
nowi ostateczne zabezpieczenie 
egzystencji państwa na wypadek 
agresji i tendencyj zaborczych od 
zewnątrz., względnie tendencyj i 
prób anarchistycznych od we­
wnątrz państwa.

Ażeby szkolenie wojskowe od­
powiedziało swojemu celowi, to 
jest dało w wyniku dobrze wy­
szkolonego żołnierza, musi ono 
odpowiedzieć trzem zasadni­
czym postulatom. Postulaty te, 
sformułowane w pewnej synte­
zie pojęciowej, przedstawią się 
nam jako: zasada celowości, zâ

Walka lisomczykóro z talarami.

sada powszecJiBości i zasada or­
ganizacji szkolenia wojskowego. 
Rozważeniu treści tych zasad i 
omówieniu niektórych cech skła­
dowych tej treści poświęcimy 
dzisiejszą pogadankę.

Jak zaznaczyliśmy wyżej: ce­
lem szkolenia wojskowego w 
czasach pokoju jest takie przy­
gotowanie żołnierza, by ten był 
zdolny do przeprowadzenia wal­
ki orężnej z wynikiem zwycię­
skim w przyszłej wojnie. Cel 
ten, jak widzimy, umieszczony 
jest w pewnej odległości od 
chwili obecnej, odległość ta nie 
może być ściśle określona, w 
żadnym jednak razie nie może 
być umieszczona w nieskończono­
ści. Gdyby bowiem kwestja wy­

buchu wojny 
polskiej nie 
miała być aktu­
alna, a moż­
liwość jej by­
ła wykluczo­
ną. wówczas 
upadłby cały 
sens materja- 
łowych przygo­
towań wojen­
nych, a pra­
ca dowódców i 
żołnierza nie 
posiadałaby in­
nego znaczenia 
nad niezmier­
nie kosztowną 
i bezużyteczną 
zabawę. Po­
święcanie za­
tem energji 
czynnej mi-.V)ivl. J. Brandt.
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1 fonów ludzi na wykonywanie 
rzeczy nierealnych, wyglądało­
by na rodzaj koszmarnej suge- 
stji, lub poprostu warjactwa. 
Ponieważ ani historja, ani psy­
chologia narodów nie wykazują 
zaniku instynktu wojennego u 
ludów, a przeciwnie, wypadki 
lal po wielkiej wojnie światowej, 
pomimo prądów i instytucy j pa­
cyfistycznych, instynktowi temu 
dają krwawy upust . w postaci 
wojen lokalnych i wzmagające­
go się ducjha odwetu,, przeto z 
możliwością zawikłań wojen­
nych należy liczyć się poważ­
nie. Trudność w określeniu cza­
su, w którym ten wybuch na­
stąpi, nie zwalnia nas od utrzy­
mania stałej gotowości bojowej, 
zwłaszcza, że wypowiadanie 
wojny nie leży w kompetencji 
wojska, jakkolwiek nie może na­
stąpić bez spółudziału czynnb 
ków decydujących w wojsku, 
chyba, że zajdzie wypadek na­
jazdu lub nastąpi wybuch zor­
ganizowanej rewolucji w granb 
cach państw. Oczywiście, w na­
szem położeniu, byłoby najgor­
szym splotem złych okoliczności, 
gdybyśmy zostali zmuszeni do 
prowadzenia wojny na dwa fron­
ty i równocześnie uganiali się z 
tłumieniem rewolucji wewnętrz­
nej. Nadzieja jednak w zdro­
wym instynkcie samozachowaw­
czym narodu i wiara w działal­
ność własnej dyplomacji, pozwa­
lają na usunięcie tej grozy na 
dalszy plan. Z zagadnieniem 
przyszłej wojny, która jest ce­
lem naszych przygotowań poko- 
jowrych także w dziedzinie szko­
lenia wojskowego, wiąże się 
sprawa rozwoju techniki wojo­
wania i środków bojowych, ja­
kie mogłyby być użyte w tej 
wojnie. Ani w programach, ani 
w organizacji szkolenia nie mo­
żemy pominąć zagadnień tech­
niki i metod walki nowoczesnej, 
a nawet musimy iść ciągle z po­
stępem czasu, ażeby kiedyś nie 
znaleźć się w położeniu przy­
słowiowego bojhatera, który po­
rywał się z motyką na słońce. 
'Jakkolwiek jednak uksiztałtu,je 
się narzędzie przyszłej wojny, 
faktem pozostanie, że bez udzia- 
bi świadomości człowieka, żad­
na broń ńie wyda skńtecznego 
strzałą, ani żaden ruch na polu 
bitwy nie ziajdzie.. To też pod­
stawą wszelkich przygotowań 
wojennych był i pozostanie czło­
wiek i jego wola. Człowiekiem 
tym zafńauje się właśnie system 
szkolenia wo jskowego.

Drugą zasadą, której uwzględ­
nienie musi ;znaleźć miejsce w 
systemie oddziaływań pedago­
gicznych, stosowanych w woj­
sku, jest zasada powszechności 
obowiązku służby wojskowej. 
Najmniejszą cząstkę w przysz­
łej wojnie bierze na siebie ar- 
mja czynna, większość decydu­
jącą pracy i poświęceń przyj­
muje naród i całe społeczeństwo. 
Ono zapełnia szeregi armji rezer­
wą, ono staje do pracy w prze­
myśle wojennym, ono znosi nie­
dostatek środków materialnych 
i ono wspiera ducha walczących 
swoim hartem i wolą zwycię­
stwa. Społeczeństwo polskie, wo­
bec przewagi liczebnej przypu­
szczalnych wrogów Rzeczypo­
spolitej, nie może lekceważyć so­
bie sprawy szkolenia wojskowe­
go masy i powinno dążyć do te­
go, by powołany do służby czyn­
nej rekrut, przynosił już z sobą 
znajomość broni i jej użycia, oraz 
podstawowe wiadomości z za­
kresu taktyki. To minimum, bez 
którego mowy niema o skróceniu 
służby obowiązkowej w szere­
gach, jest do osiągnięcia przy sy­
stemie szkolenia wo jskowego po­
za koszarami, rnianowicie w ra­
mach organizacji p, w. Stosow­
nie do wymagań powszechności, 
szkolenie wojskowe musi być od­
powiednio zorganizowane, a jed­
nostki taktyczne czasu pokojo­
wego, stanowić będą nie co inne­
go jak tylko typowe ośrodki 
szkolące masę obywatelską na 
dobrych obrońców ojczyzny.

Z zasady powszechności szko­
lenia wojskowego w Polsce wy­
nika cały szereg kwestyj jeszcze 
nie zupełnie jasno ujmowanych 
i całkowicie nie rozwiązanych. 
Do kategorii tej należy kwestja 
ustosunkowania się mniejszości 
narodowych do problemu służby 
wojskowej i obrony kraju wo- 
góle. Nie łatwą jest rzeczą pogo­
dzenie tolerancji przekonań po­
litycznych z wymaganiami sa­
moobrony wojennej państwa. 
Irudno też dopuścić do uzbraja­
nia wrogów na swoich tyłach 
lub do wzięcia wyłącznie na sie­
bie zabezpieczenia kraju, a za­
tem także mniejszości narodo­
wych, żyjących w tym kraju. 
Problem ten, rozwiązywany na 
gruncie polityki wewnętrznej, 
dotyka również wojska, którego 
szeregi wypełniają obywatele 
różnych narodowości. Jak dotąd 
wmjsko stara się rozwiązać to 
zagadnienie pomyślnie, podkre­
ślając spólnotę interesów obywa­

teli w ramach jednej państwo­
wości i niwelując różnice poli­
tyczne do rzędu zagadnień reli­
gijnych i kulturalnych. W każ­
dym razie zasada powszechności 
szkolenia wojskowego wymaga 
rozstrzygnięć konkretnych i zde­
cydowanych. Nie negując posia­
dania jednej ojczyzny przez 
każdego uczciwego człowieka, 
musimy stworzyć symbol o jczyz­
ny wspólnej, ujmującej nadrzęd­
nie poszczególne indywidualiz- 
my narodowe i skierować je ku 
wspólnemu celowi, jakim być 
może tylko zwycięstwo w przy­
szłej wojnie Rzeczypospolitej.

Pozostaje do omówienia ostat­
nia z trzech zasad szkolenia woj­
skowego, mianowicie zasada or­
ganizacji. Wiele o tern pisano 
i rozmaicie przedmiot ten uj­
mowano. Studja nad usprawnie­
niem organizacji szkolenia woj­
skowego armji czynnej i masy 
narodu pod bronią, trwają nieu­
stannie, szereg prób wcielono już 
w życie. Za jedną z istotniej­
szych zmian, jakich dokonano 
na przestrzeni lat kilkunastu — 
to zupełne przekształcenie puł­
ku piechoty z przedwojennego 
pułku „infanterji“ w jednostkę 
broni połączonych, której uzu­
pełnianie sprzętem i broniami 
specjalnemi jeszcze nie zostało 
zakończone. Równocześnie pułk 
piechoty w znaczeniu nowocze­
snej grupy samodzielnego dzia­
łania w ramach większej jednost­
ki operacyjnej, staje się coraz 
Kyyraźniej typowymi ośrodkietmj 
szkolenia wojskowego dla masy 
narodu. Szkoleniu w ramach puł­
ku piechoty podpadają dziś nie­
tylko kadra zawodowa i kontyn­
gent, ale cała rezerwa i zastępy 
ochotnicze przysposobieńców 
wojskowych, które wchodzą w 
skład t. zw. komend obwodo­
wych p. w. przy pułkach piecho­
ty. Oczywiście, organizacja o  
środków szkolenia przynosi z so­
bą konieczną potrzebę zmian or­
ganizacji wewnętrznej pułku pie­
choty zarówno w dziale perso­
nalnym jak i w dziale progra­
mów i metod szkolenia. Sprawy 
te wymagają osobnego omówie­
nia, dlatego dziś poprzestanie­
my na ogólnej analizie tych 
trzech zasadniczych problemów, 
bez rozwiązania których nie 
można wyobrazić sobie racjonal- 
nej pracy wojska, mianowicie 
zasady: celowości, powszechno­
ści i organizac ji szkolenia wo j­
skowego.

Feliks Waluszeroski.
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WOJNA PRZYSZŁOŚCI
Krwawe opary wojny świato­

wej nie rozeszły się mimo upły­
wu długich dwunastu lat: prze­
ciwnie — niszczycielski ffenjusz 
ludzkiej wynalazczości, wsparty 
potęgą org:anizacyjnej działalno^ 
ści, w doskonale strzeżonych 
specjalnych laboratorjach, kon- 
d en su je ich widome resztki w 
niewidzialne, nowe mordercze 
możliwości, które od czasu do 
czasu tylko migają zło­
wrogo przed pociemniałe- 
mi oczyma przerażonego 
świata w suchych licz­
bach i zestawieniach.

John Jones, sprawoz­
dawca wojenny rządu 
Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej z ro­
ku 1918 — zadał sobie 
niedawno trud zbadania, 
czem byłaby wojna naj­
bliższa w porównaniu 
z ostatnią. Dzięki swym 
wpływom Jones mógł ze­
brać olbrzymi materjał 
Paktyczny, znakomicie u- 
łatwiający mu ogarnię­
cie całokształtu jej gro­
zy w zmienionej skali 
udoskonaleń wojennych, 
osiągniętych od chwili zawarcia 
pokoju.

Jones zwiedził nasamprzód 
twierdzę Sandy Kook, ważny 
punkt strategiczny nad Atlanty­
kiem i stwierdził, co następuje: 
oto olbrzymie, 30-centymetro- 
we baterje nadbrzeżne na pod­
stawach betonowych (funda­
menty wpuszczone na głębokość

10 metrów) o uzbrojeniu każda 
po 24 działa 30-centymetro- 
we — uważane są obecnie za 
przestarzałe i traktowane z lek­
ką pogardą. I mimo olbrzymie 
koszta, z jakiemi związane jest 
zmontowanie nowoczesnych ba- 
teryj nadbrzeżnych (koszt jed­
nego działa najnowszej kon­
strukcji — wynosi 175.000 dola­
rów) rząd S. Z. A. P, zdecydował

Wystrzelenie pocisku rakietomego.

Lot ro nocy.

się na tę kosztowną restaurację 
swej obrony nadbrzeżnej.

Świeżo zmontowane baterje 
wybrzeżne biją na odległość 40 
kilometrów, przyczem celować z 
nich również można w niebo pra­
wie pionowo. Przy takiej dale- 
konośności wyrzucony pocisk 
może uderzyć w cel, umieszczo­
ny 127 metrów poniżej widno­
kręgu, jak to "Wynika z oblicze­
nia krzywizny kuli ziemskiej. 
Celem tym jest okręt nieprzyja­
cielski, który trzeba zniszczyć, a 
który w krzvwiżnie ziemi szuka 
dla siebie osłony. Dlatego też w 
żelazo-betonowTch kazamatach 
fortecy znajdują się pomieszcze­
nia., mające połączenia telefo­
niczne i radiofoniczne, gdzie 
przez fachowców-oficerów doko­
nywane są ścisłe operacje mate­
matyczne, rozsyłane w formie 
rozkazów obsłudze artyleryj­
skiej, jak w konkretnym wy- 
oadku ustawić i nacelować ol­
brzymy strzelnicze.

Jones dostał się potem do mi­
nisterstwa wojny i od generał- 
majora Williamsa, szefa departa­
mentu uzbrojenia, uzyskał rozle­
gle jsze informacje: działa posia­
dane obecnie przez armję i ma­

rynarkę S. Z. A. P. mają kaliber 
lub 30—40 cm. Zapalniki p>oci- 
sków są albo czułe, że wybuch 
następuje przy najlżejszem bo­
daj otarciu się o balon wojskowy, 
wypełniony powietrzem, albo, w 
miarę potrzeby, tak oporne, że 
eksplozja następuje dopiero po 
przebiciu płyty pancernej.

Właściwości te, jak widzi­
my, dostosowane zostały do e- 

wentualnych potrzeb. 
Proch, będący obecnie 
w użyciu nie podlega 
działaniu wilgoci, wybu­
cha, nie dając ognia u 
wylotu lufy. Bomby o 
różnej wadze, dochodzą­
cej do 2 tonn, spreparot- 
wane są w ten sposób, że 
eksplodują przy zetknię­
ciu się bądź z ziemią, 
bądź z budynkiem lub 
okrętem, zależnie od miej­
sca i momentu. Środki 
chemiczne — gazy — któ­
rych w ostatniej wojnie 
nie odważyła się zastoso­
wać w pełni żadna ze 
stron wojujących w oba­
wie przed rewanżem 
przeciwnika, gromadzone 

są w coraz większej i bardziej 
urozmaiconej ilości, począwszy 
od „przestarzałych** gazów, wy­
wołujących kichanie, śmiech lub 
płacz a skończywszy na straszlb 
wych gazach, które powodują 
śmierć w najsroższych mękach.

Wojenne udoskonalenia che­
miczne byłyby niczem bez nale­
żytych udoskonaleń mechanicz­
nych. Pod tym względem inwen-

W ybuch ciężkiego pocisku.
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cja wojenna idzie w dwóch kie­
runkach: czołgji i samoloty, oto 
teren jej zdobyczy. Czołg; nowo­
czesny, dzięki swej szybkości 
i wytrzymałości, wykonywa pra­
cę 80 czołg;ów z ostatniej woiny. 
Strzelanie z czołga przed kilku­
nastu laty było bardzo trudne, ce­
lowanie prawie niemożliwe wsku­
tek chwiania się broni w cią­
głych podrygach maszyny, to- 
czącet się poprzez wielkie prze­
szkody: trudność ię usunięto o- 
becnie, zawieszając narzędzie 
strzelnicze na sprężynach.

Mógł więc powstać plan wy- 
]>rowadzenia w przyszłej wojnie 
tysięcy czołgów, z obsługą skła­
dającą się z dwóch żołnierzy 
i dwóch karabinów maszyno­
wych w każdym czołgu. Czołgi 
takie byłyby lotnemi placówka­
mi zbrojnemi; będą one również 
zakładać druty telefoniczne, tak 
iak okręty kable.

Oprócz czołgów przygotowuje 
się znacznej liczbie opancerzo­
ne wozy transportowe, w któ­
rych żołnierze dostawiani będą

do samego frontu. Walka w oko­
pach w tych warunkach przej­
dzie naturalnie do zapomnianej 
iiistorji wobec floty napowietrz­
nej z góry i nacierających czoł­
gów zprzodu.

Każdy jednak wynalazek, 
zmierzający do zniszczenia nie­
przyjaciela, musi być uzupełnio­
ny wynalazkiem, który paraliżu­
je jego siłę na wypadek, gdyby 
f przeciwnik (a to często bywa 
czasu wojny) zastosował go u 
siebie. Dlatego też doskonalenie 
czołgów pociągnęło za sobą ko­
nieczność unieszkodliwienia tych 
Dotworów. Wynaleziono tedy 
bomby, które szarpią płaszczyznę 
ziemi, tak. iż najszybszy i naj- 
Avytrzymals(zy czołg powstrzy­
many zosta je w swym zwycię­
skim pędzie. Najmniejsza z tych 
bomb wyrywa 60 tonn ziemi, ry­
jąc dół o 2 metrach głębokości i 
7 metrach średnicy. A są i takie, 
które wyrywają 400 tonn ziemi!

Większy jeszcze wysiłek wy­
nalazcy poświęcają unieszko­
dliwianiu ataków floty na­

powietrznej, która już \\̂  ostat­
niej wojnie odegrała tak wybit­
ną rolę, w przyszłej zaś odegra 
prawdopodobnie — rolę decydu­
jącą. Ostrzeliwanie samolotu 
wojskowego staje się też coraz 
skuteczniejsze: bateria z 4 dział, 
ustawianych elektrycznie prze­
ciwko samolotowi nieprzyjaciel­
skiemu wyrzuca w ciągu jednej 
minuty 72 pocisków eksplodują­
cych, zasypując niemi przestrzeń, 
w której on się porusza, przytem 
tak wysoko, jak tylko samolot 
może się wznieść. W ten sposób 
ostrzeliwany slup powietrza o- 
trzymu je formę walca, w które­
go obrębie porusza się atakowa­
ny samolot. W nocy, zapomocą 
automatycznie włączonych świa­
teł, można ostrzeliwać aparat nie 
gorzej, niż w biały dzień.

Zapoznając się choćby pobież­
nie z wynikiem badań Jonesa, 
widzimy, że w gigantycznym 
obrazie przyszłej wojny główne 
linje zmagań zaczepnych i od­
pornych zarysowują się już dziś 
aż nazbyt realnie.

D O K S Z T A Ł C A J M Y  S I Ę !
Niejednokrotnie na łamach 

..Wiarusa*" wypowiadali się pod­
oficerowie Za koniecznością uzu­
pełnienia wiedzy ogólnej znacz­
nej części podoficerów zawodo­
wych, którym warunki życiowe 
nie pozwoliły na zdobycie wszę­
dzie dziś wymaganego minimum 
wykształcenia, t. j. cenzusu 7 klas 
szkoły powszechnej. Słuszne to 
były głosy i uzasadnione nietyl- 
ko wymaganiami, jakie pod 
względem wiedzy ogólnej stawia 

I podoficera za­
kres jego służ- r~ 
by, ale też i 
przezornością 

sięgającą w 
przyszłość pod­
oficera, troską 
o zapewnienie 
bytu sobie i ro­
dzinie po ukoń­
czeniu służby 
zawodowej w 
wojsku.

Zapał podofi­
cerów do nauki 
jest wielki i 
sizczery. Wy­
czuwa się to nie 
tylko z wspom­
nianych arty­
kułów umie­

szczanych w .,Wiuriisie“. Do­
wodzą tego przedewszystkiem 
czyny. Co roku składa egza­
miny z zakresu gimnazjum 
czy też szkoły powszechnej 
kilkuset podoficerów. Ludzie ci, 
w większości starsi wiekiem 
i obarczeni rodziną, zdobywają 
się na wysiłek godny najwyż­
szego uznania, poświęcając dla 
pogłębienia swej wiedzy cały 
czas wolny od służby. Przemę­
czeni ciężką całodzienną pracą..

Promocja w Szkole Podchorążych Inżynierji.

nie mając nieraz czasu nawet na 
spożycie skromnego posiłku, li­
da ją się wprost ze służby na lek­
cje na wieczornych kursach do­
kształcających. Po powrocie nocą 
do domu. wyczerpani już zupeł­
nie, ślęczą nieraz do świtu nad 
odrabianiem lekcyj i wypraco- 
wań, by wczesnym rankiem sta- 
Avić się punktualnie do służby 
w koszarach, 1 tak przez rok, 
dwa, ,a niekiedy i dłuże j. Oto ży­
wy i jakże chwalebny przykład 

pracy pokojo'
- -—------  wej polskiego

podoficera, pra­
cy nie dla .sie­
bie. lecz przez 
siebie — dla 
rodziny, woj­
ska, państwa i 
społeczeństwa.

Naczelne na­
sze władze woj­
skowe, które 
stale z pełnem 
zrozumieniem 

i uznaniem ob­
serwują ten sa­
morodny pęd 
ku nauce wśród 

podoficerów, 
zadecydowały 

ułatwić naukęl^ot. W. Pikiel.
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licznej rzeszy tych podofice­
rów, którzy z róźnyah powo­
dów, głównie zaś z przyczy­
ny niekorzystnych warunków 
lokalnych nie mieli możności zor­
ganizować w swych garnizonach 
kursów dokształcających. Redak­
cja „Wiarusa** czuje się szczęśli­
wa, mogąc poinformować ogół 
podoficerów, że zia kilka tygodni 
uruchomione zostaną kursy, z 
których korzystać będą mogli na 
dogodnych warunkach wszyscy 
zainteresowani podoficerowie z 
całej Polski.

Oto z inicjatywy pana generała 
I. wiceministra spraw wojsko­
wych, Powszechny Uniwersytet 
Korespondencyjny, prowadzący 
od 6 lat pod dyrekcją obecnego 
ministra W. R. i O. P. Janusza 
Jędrzejewicza akcję o- 
światową wśród ludzi, 
których warunki życiowe 
skierowały na drogę sa­
mokształcenia, zamierza 
zorganizować na rok 
szkolny 1931-32 kurs 
szkoły powszechnej dla 
podoficerów.

Organizacja kursu jest 
następująca:

1) Kurs obejmuje za­
kres od 5 do 7 oddziału 
szkoły powszechnej.

2) Całość kursu wyma­
ga dwóch lat nauki: w 
1-ym roku oddziały 3 i 4, 
w 2-im roku odziały 5—7.

3) Każdy kurs obejmu­
je wykłady zapomocą 
korespondencji z obowią­
zujących w danym za­
kresie przedmiotów nauczania, 
które ujęto w 40 zeszytach. Wy­
kłady te zastępują podręczniki, 
które — z wyjątkiem przepiso­
wego atlasu Romera — nie są 
wymagane.

4) Nauczanie polega na opra­
cowywaniu przez uczniów za­
dań, stanowiących systematycz­
ną całość, umieszczonych w ze­
szytach i przesyłaniu ich do 
P. U. K. do poprawy i oceny. Po- 
])rawki i uwagi, umieszczane przy 
wypracowaniach tych przez P. U. 
K., stanowią dla uczniów wska­
zówki do dalszej nauki oraz 
sprawd; ian należytego opanowa­
nia materiału.

5) P. U. K. bierze na siebie peł­
ną odpowiedzialność za zgodność 
kursu z obowiązującemi progra­
mami szkoły powszechnej, za je­
go pedagogiczną wartość oraz za 
należyte prowadzenie nauki.

6) O przy jęciu na odpowiedni 
poziom kursu decyduje egzamin 
wstęony, przeprowadzony meto­
dą korespondencyjną przez P. U. 
K. przy współudziale oficerów 
odnośnych jednostek wojsko­
wych.

7) Po ukończeniu piierwszeg'o 
roku nauki podoficerowie mogą 
zdawać egzamin z zakresu 4 od­
działów szkoły powszechnej, na 
podstawie rozo. Min. W. R. i O. 
P. z dn. 9.111.1927 o przymuso- 
wem nauczaniu żołnierzy.

8) Po ukończeniu drugiego ro­
ku nauki podoficerowie mogą 
zdawać egzamin końcowy z za­
kresu 7-klasowej szkoły po­
wszechnej z uproszczeniami 
(bądź w najbliższej 7-klasowej

Hołd pruski. Fragment z obrazu J. Matejki

szkole powszechnej, bądź w War­
szawie przed spec jalną komisją 
egzaminacyjną przy warszaw­
skim inspektoracie szkolnym. 
Koszta przyjazdu do AVarszawy 
pokrywają podoficerowie sami.

9) Wysokość kosztów nauki 
poszczególnego podoficera będzie 
zależała od uprzedniej ilości 
zgłoszeń, i będzie wynosiła:

przy ilości 300 uczniów na jed­
nym poziomie nauczania 230 zł., 
400 — 205 zł., 500 — 192 zł., 
JOOO — 165 zł., 2000 — 150 zł.

Kwoty te wpłacać będą pod­
oficerowie do P. U. K., za po­
średnictwem płatników w 10 ra­
tach miesięcznych. Przy zapisie 
powinien uczeń wypełnić dekla­
rację, w której zobowiązuje się 
do prowadzenia nauki przez 
przeciąg danego roku szkolnego i 
nieprzerywania jej, chyba w wy­
padku specjalnych, określonych 
przeszkód.

Pan generał I. wiceminister, 
który kursom tym przypisuje 
duże znaczenie, zwrócił się do 
dców O. K. o polecenie o- 
głoszenia powyższego prospek­
tu kursów P. U. K. w roiz- 
kazie D. O. K. z jednoczesnem 
zarządzeniem, aby dowódcy for- 
macyj, na specjalnie zwołanych 
odprawach, zachęcili podofice­
rów nie posiadających wykształ­
cenia w zakresie 7 klas szkoły 
powszechnej, do jak najliczniej­
szych zgłoszeń na wymienione 
kursy, jako szczególnie godne 
polecenia.

Zbiorowe zgłoszenia z forma- 
cyj, z podaniem stopni, nazwisk 
i imion kandydatów mają do­
wódcy formacyj nadesłać wprost 

do Powszechnego Uni­
wersytetu Koresponden­
cyjnego Warszawa, Al. 
U jazdowska 37 m. 23, do 
dnia 25 września b. r. Po 
ustaleniu ilości zgłoszeń 
otrzymają kandydaci do 
wypełnienia deklarację 
oraz zawiadomieni zosta­
ną przez dyrekcję P. U. 
K. o wysokości opłat i ter­
minie egzaminów wstęp­
nych.

Że sprawą tą wiąże się 
prowadzenie garnizono­
wych kursów dokształca­
jących w zakresie 7 kl. 
szkoły powszechnej, na 
które uczęszczają pod- 
oficierowie w godzinach 
wolnych od zajęć służbo­
wych.

Prowadzenie tych kursów, 
istniejących w wielu garnizo­
nach, uważa p. generał 1 wicemi­
nister również za celowe, ale 
tylko wtedy, gdy ich poziom 
naukoroi/ i kierunek ideowi/ nie 
nasuwają zastrzeżeń, a opłaty 
nie są wyższe niż na kursach 
P. U. K. W przeciwnym razie, 
lub też wtedy, gdy kursów ta­
kich niema zupełnie w garnizo­
nie, korzystanie z kursów P. U. 
K. wydaje się być najwięcej ce­
lowe.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że inicjatywa p. generała, I wi­
ceministra wywoła oddźwięk 
wdzięczności wśród podoficerów, 
podnieci jeszcze więcej ich zapał 
do pracy i skłoni do najliczniej­
szych zgłoszeń na kursy P. U. K.

,,Dokształca jmy się!** — oto 
hasło;, które powinno przeniknąć 
wszystkich podoficerów dbałych 
o przyszłość własną i rodziny.
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TRADYCJA LEGJONU BAJOŃSKIEGO
DULCE ET DECORUM EST PRO PATRIA MORI

„Polska jest wszędzie, gdzie 
walczą o wolność" — oto hasło 
Sułkowskiego, jakie przyświeca­
ło Polakom przez półtora stule­
cia. Hasło to, jeszcze nie wypo­
wiedziane, ale wyczute instynk­
tem, zawiodło Kościuszkę i Pu­
łaskiego w stepy Ameryki Pół­
nocnej, aby walczyć o wolność 
kolonii przeciwko metropolii 
angielskiej, to samo hasło wodzi­
ło legionistów polskich za Napo­
leona do Egiptu, po Włoszech, 
wreszcie do Moskwy i pod Lipsk. 
W roku 1848 hasło to roizbrzmie- 
wało z polskich ust w Rzymie 
i w Neapolu, w Wiedniu i w Ba­
denii, aż zgasło wreszcie, zduszo­
ne na Węgrzech.

Bo Polak, który kra i swói ko­
cha nad życie, gotów iest wszę­
dzie szukać wolności dla niego... 
Jak pisze Adam Mickiewicz:

,,Gotom zamźdy rzucić go, puścić 
[się m kraj śmiaia, 

W nędzy i poniewierce przeżyć 
[długie lata.

Walczyć z ludźmi i losem, póki 
[mu wśród burzy 

Przyświeca ta nadzieja, że 
[Ojczyźnie służy \

Jakkolwiek ciężkie były do­
świadczenia narodu po r. 1831 
i 1863. jednak nie zdołały one za­
bić wiary w lepsze iutro. Idea 
walki zbroinei o wolność i nie­
podległość ojczyzny', podjęta 
orzez Józefa Piłsudskiego, zna­
lazła swój oddźwięk wśród wy- 
chodźtwa polskiego poza granica­
mi kraju. I oto już na parę lat 
przed wybuchem wojny świato­
wej powstają w Paryżu pierwsze 
związki strzeleckie, organizowa­
ne w myśl rozkazów Komendan­
ta.

Bieg wypadków po wybuchu 
wojny nie sprzyja powrotowi 
młodzieży związkowej do kraju 
pod bezpośrednie rozkazy Ko­
mendanta głównego. Tworzy się 
tedy w Paryżu komitet ochotni­
ków polskich i zabiega u rządu 
francuskiego o utworzenie od­
działu polskiego przy armfi 
francuskiej. Zabiegi te wieńczą 
się wkrótce powodzeniem: po 
dekrecie ministra wojny z dnia 
21 sierpnia 1914 r. około tysiąca 
Polaków — młodzieży związko­
wej, studentów i robotników — 
zaciąga się do szeregów pod pol­
ską komendę.

Odhotników polskich wcielają 
początkowo do 1 pułku legji cu­
dzoziemskiej i wysyłają do obozu 
szkolnego w Bajonnie — przez 
którą ongiś kroczyły leg jony p>ol- 
skie, dążąc za Napoleonem do 
Hiszpanji. Społeczeństwo francu­
skie dobrze rozumie pobudki o- 
chotników polskich i odruchowo 
popiera ich dążenia. To też 
>vkrótce miasto Bajonna ofiaro­
wuje oddziałowi polskiemu cho­
rągiew z orłem polskim.

Sprawa nabiera rozgłosu i wa­
gi politycznej, co nie może jk>- 
dobać się ambasadzie rosyjskiej 
w Paryżu, której udaje się nie­
bawem uzyskać od rządu fran­
cuskiego wstrzymanie dalszego 
zaciagii ochotników. Oddział zaś 
bajoński, dotąd legjonem bajoń- 
czvków zwany, zostaje przydzie­
lony do 1 dywizji marokańskiej 
i po kilku tygodniach ćwiczeń 
^vTjeżdża wraz ze swoją relik­
wią — chorągwią bajońską — na 
front, w okolice Reims w Szam­
pan ji.

Przez pół roku krwawi sie tam 
legjon. chorągiew jego zbiera 
chlubne ś^viadectwa w postaci 
licznych przestrzelin. tamże tra­
ci swego chorążego — Władysła­
wa Szujskiego, syna znanego 'hi­
storyka. W końcu kwietnia 1915 
roku wreszcie wraz z dywizją 
marokańska zostaje przerzucony 
w okolice Arras w przewidywa­
niu mającej tam nastąpić ofen­
sywy. Dnia 16 czerwca zdziesiał- 
kowany legjon baiończvkÓM  ̂
walczy na odcinku Notre-Dame 
de J ôrette, gdzie w ataku na ba- 
.‘metÂ  na cmentarz miasteczka 
Souchez doszczętnie ginie.

Tak kończy się epopea garstki 
legionistów z Bajonny, która da­
ła jeszcze raz świadectwo praw­
dzie. że Polak dla wolności ojczy­
zny gotów jest poświęcić wszyst­
ko. co ma najdroższego.

Francja jednak umiała ocenić 
poświęcenie bajończyków. Do­
wództwo francuskie niejedno­
krotnie podniosło w rozkazach 
dziennych bohaterstwo żołnierzy 
polskich, a prezydent republiki 
udekorował osobiście w parę lat 
DÓźniej chorągiew bajońską 
krzyżem wojennym z palmą 
Najlepszym zaś wyrazem tego 
uznania stał się dekret z dnia 
4 czerwca 1917 r.. zarządzający 
utworzenie samodzielnej armji 
polskiej. Że nie próżnemi były

wysiłek i poświęcenie legjonistów 
bajońskich, dowodzą następujące 
słowa dekretu.

Utworzenie armji polskiej — 
jest to: „obowiązek moralny 
1 rancji podjęcia świętej, wzru­
szającej i chlubnej misji tworze­
nia przyszłej armji polskiej, wy­
nikającej z pokrewieństwa ras 
i stałej wierności Polaków dla 
narodu francuskiego".

Dnia 27 czerwca 1917 r. był już 
zorganizowany obóz dla zacią­
gniętych żołnierzy polskich — 
w Sille le Guillaume. Pod skrzy­
dła białego orła tłumnie pośpie­
szyli Polacy ze wszech stron swej 
przymusowej tułaczki.

1 tak znaleźli, się tam Polacy 
z szeregów armji francuskiej, Po­
lacy z korpusów ekspedycyjnych 
rosyjskich, Polacy — emigranci 
z Holandji, część jeńców Pola­
ków z armji niemieckiej i au­
striackiej, a najwięcej Polaków 
/  Kanady i Stanów Zjednoczo­
nych. Jako najpierwsi jednak 
pośpieszyli do szeregów nieliczni 
pozostali przy życiu bajończycy, 
którzy się stali niejako rozczy- 
nem ideowym nowej armji.

Mistrz Paderewski, jeden z naj- 
gorętszycth propagatorów tworze­
nia armji polskiej na terenie 
Ameryki Północnej, otrzymf ł̂ i 
przyjął tytuł „honorowego ka­
prala 1 pułku strzelców pol­
skich".

Po pół roku żmudnej pracy 
organizacyjnej, po szeregu prze- 
formowań wskutek wciąż zwięk­
szającej się liczby ochotników — 
10 stycznia 1918 r. powstaje zu­
pełnie zorganizowany 1 pułk 
strzelców polskich, dzismjszy 43 
pułk legjonu bajończyków, którą 
to nazwę wziął sobie, jako praw­
ny spadkobierca bohaterskiej 
tradycji legjonu bajończyków.

Do połowy sierpnia pułk wal­
czy na różnych odcinkach fron­
tu w Szampanji. Brawurą i po­
gardą śmierci żołnierz polski w 
podziw wprawia społeczeństwo
francuskie, a dowództwo francu­
skie nie szczędzi pochwał i od­
znaczeń. Paryż ofiarowuje puł­
kowi chorągiew, którą otrzymuje 
dca pułku z rąk generała Gou- 
raud‘a w dniu 18 czerwca 1918 
roku. Na tę samą chorągiew zło­
żył dnia 6 października 1918 r. 
przysięgę na wierność Polsce gen. 
Józef Haller, nowowyznaczony
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dowódca armyi polskiej we Fran­
cji.

Z frontu w Szampanji pułk 
schodzi żegnany następu jącemi 
słowami przez dowódcę XXI kor­
pusu gen. Naulin‘a: „Zachowanie 
się 1 pułku strzelców polskich na 
poladh walki w Szampanji daje 
najlepszą rękojmię przyszłych 
powodzeń, które oczekują 1 dy­
wizję polską".

I rzeczywiście, 1 dywizja, któ­
ra po powrocie do kraju otrzy­
mała Nr. 13, nie zawiodła prze­
powiedni francuskiego dowódcy, 
liohaterska postawa żołnierza 
13 dywizji w krAvawej bitwie, 
znanej pod nazwą „obrony Ko- 
ziatyna" w dniach od 29 maja do 
3 czerwca 1920 r. została należy­
cie oceniona przez Naczelne Do­
wództwo Wojska Polskiego:

„13 dywizji piechoty, która 
w tak znakomity sposób parali­
żowała na rozległym froncie nie- 
Drzyiaciela — wyraża Naczelne 
Dowództwo pełne uznanie i po­
chwałę" — brzmi depesza Na­
czelnego Dowództwa.

A dowódca 13 dywizji piecho­
ty dodaje od siebie wyjaśnienie, 
że bohaterskiej obronie Dziiin- 
kowa (29 maia 1920) przez 43 
nułk pod dowództwem mjr. Pie­
karskiego i kpt. Piątkowskiego

zawdzięcza dywizja utrzymanie 
frontu.

Śród wielu bitew i krwawych 
potyczek na Ukrainie w cziasie 
częstokroć rozpaczliwych mo­
mentów odwrotu wymienić trze­
ba bój pod Butowcami dnia 2.VII 
1920 r„ gdzie ginie bohaterską 
śmiercią dowódca 111 baonu, mjr. 
Mieczysław Rodzyński, jeden 
z najpierwszych bajończyków. 
Śmiertelnie ranny oddaje do- 
AYÓdztwo bataljonu bajończyko- 
Avi, por. Kozierowskiemu Jano­
wi.

Tak pieczętują swą krwią bez- 
mała każdy krok pułku jego 
pierwsi rycerze. To też każdy żoł­
nierz 43 pułku — mówiąc słowa­
mi historji wojennej pułku — 
może i powinien spoglądać z du­
mą na swoją przeszłość wojen­
ną. Jest ona piękna i nieskalana 
tchórzostwem...

„Z zapałem szedł w bój za 
Polskę, to też śmiercią i krwią 
hojnie przelaną winy naszych 
ojców odkupił w myśl rzym­
skiej zasady: „Słodko i zaszczyt­
nie jest umrzeć za ojczyznę".

Bogata zaiste jest przeszłość 43 
pułku. Z tradycji legionu bajoń­

czyków poczęty, jako 1 pułk 
strzelców polskich dnia 10 stycz­
nia 1918 r. na obczyźnie ochrzczo­
ny. 43 pułk strzelców kresowych 
na ziemi polskiej mianowany, 
dziś szczyci się swe nazwą. A wi­
domy znak tej wzruszającej tra­
dycji, najdroższa sercu tułacze- 
mu relikwia — chorągiew bajoń­
ska symbolicznemi 43 przestrze- 
linami, upiększona „krzyżem wo­
jennym" francuskim i polskim 
„virtuti militari" towarzyszy nie­
odstępnie polskiej )̂ chorągwi we 
wszystkich uroczystciściach puł­
kowych i narodowych, będąc dla 
wszystkich żołnierzy żywem i w 
oczy bijącem świadectwem krwa­
wy ego trudu tych. którzy swem 
ŻYciem okupili niepodległość 
ojczyzny )̂.

E. ./.

') Chorągiew ofiarowana przez m ia­
sto Paryż w dniu 25 lipca 1929 roku 
w miejsce chorągwi 1 pułku strzelców 
polskich ,która oddana została do m u­
zeum wojskowego.

D nia 25 lipca pułk obchodzi swe 
święto pułkowe ku pamięci b itw y pod 
,.Bois de Raguette" w dniu 24 — 25.VII 
1918 r., gdzie za cenę życia i krw i 5 ofi­
cerów zabitych i 3 rannych, 44 szerego­
wych zabitych i 77 rannych zdobył 
i u trzym ał ważną pozycję, zdobyw a­
jąc na Niemcach liczny m aterjał wo­
jenny.

GDYBYŚMY POBILI REKORD
ORLEBARA...

Żądza szybkości jest pragnie­
niem niemal tak silnem, jak żą­
dza życia — powiedział jeden z 
najznakomitszych sportowców 
automobilowych, niieodżałowanej 
pamięci, major Seagrave.

Natura skazała człowieka na 
powolne pełzanie po ziemi z 
szybkością półtora metra na se­
kundę. Jednak to żółwie tempo 
przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, nie odpowiada ambi­
cjom pana świata. Człowiek, pra­
gnąc „skrócić" przestrzeń, posłu­
guje się zwierzętami: szybkono- 
giemi końmi, wielbłądami. Nie

wystarcza mu to jednak. Wieki 
płyną, mózg ludzki ku je bez 
przerwy wynalazki. Zjawia się 
genjalny Stephenson, twórca lô  
komotywy parowej. Od tej chwi­
li ziemia ruszyła raźniej w 
swym pędzie.

Szybki bieg pociągów już nie 
wystarcza — władca świata kon­
struuje motor spalinowy, narazie 
prymitywny, niedołężny... W 
tym czasie, w kilku miejscach 
w Furopie i Ameryce szybkość 
2.7 metra na sekundę, t. j. zaled­
wie dwa razy szybszy od piechu­
ra.

Jednak pierwszy skok został 
zrobiony. Ulepszenia biegną w 
zawrotnem tempie. samochód 
jłrzekracza 30, 200, 300, wreszcie 
395 kim na godzinę. Ten ostatni 
zawrotny rekord zdobył, jak już 
wiadomo na „Niebieskim ptaku" 
fenomenalny kieroAvca angielski, 
Campbell.

Jednak staruszka Ziemia jest 
już dla człowieka nudnym tere­
nem, na którym możliwości zdo­
bywania rekordów szybkości są 
ograniczone.

Człowiek zdobywa nowy ży­
wień — powietrze. Stalowe pta-
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ki simą coraz wyżej, coraz szyb­
ciej. Nie ule{?a kwestji, że prym 
w szybkości dzierżą, ze względu 

1 1  a swą konstrukcję tiydroplany. 
W dorocznych zawodach o pu- 
har Schneidera raz po raz pęka­
ją rekordy 450, 500, 540 km na 
godzinę.

Zawrotna ta szybkość już nie 
wystarcza zaborczemu człowie­
kowi. Szuka nowych dróg i środ­
ków do pokonywania przestrze­
ni — genjalny mózg ludzki wy­
myśla samochody, pociągi i sa­
moloty rakietowe. Próby te są 
jeszcze „prymitywne" — jed­
nak drzemie w nich pierwiastek 
piekielnej szybkości.

Człowiek pobił na głowę naj­
szybsze ptaki. Albatros i jaskół­
ka — najszybsze ptaki świata, 
rozwijają zaledwie szybkość 162 
km na godzinę.

A jednak jest stworzenie lak 
szybkolotne, że w clnv ili ( becnej

człowiek nie może marzyć o po­
biciu jego „rekordów". Jest to 
pewna odmiana gza. zwanego po- 
puliarnie u nas „końską muchą", 
a nazwa jego naukowa brzmi 
Orlebar.

Skrzydlata ta rakieta rozwija 
szybkość 360 metrów na sekundę, 
co czyni 1.300 km na godzinę... 
Szybkość, jaką może osiągnąć 
Orlebar, w ruchu skrzydełkami 
dochodzi do 330 uderzeń na se­
kundę.

Niewątpliwie amatorzy space­
rów leśnych widzieli nieraz te­
go g'za, zatrzymującego się w 
})owietrzu bez zmiany miejsca, 
wyglądającego jak przedmiot za­
wieszony bez ruchu w powietrzu. 
Oto małe zestawienie szybkości:

Piechur osiąga szybkość 1.5 m na sek.
Iramwaj — 6 mtr na 1 sek.
Rowerzysta —  13 rntr „
Pies — 18 mir

Koń
Albatros
Motocyklista
Pociąg
.Samochód
Hijdroplan
Orlebar

25 mtr 
45 mtr
45.5 mtr
51.6 mtr 
92 mtr 
150 mir 
560 mtr

Jednak — to najszybsze stwo­
rzenie śwuata nie jest zbyt wy­
trzymałe — łata tylko na nie­
wielkiej przestrzeni, poczem od­
poczywa. Gdyby giez ten był 
przy swej szvbkości wytrzyma­
ły. mógłby przelecieć drogę New- 
York — Paryż w ciągu... 3 go­
dzin: a gdyby był w stanie le­
cieć bez przerwy 24 godziny — 
obleciałby w tym czasie kulę 
ziemską dookoła. Zapewne je­
szcze wiele czasu upłynie, zanim 
człowiek doścignie w pokony­
waniu szybkości to, co stworzyła 
natura.

NASZE SPRAWY
ZAKWATEROWANIE RODZIN 
P O D O F .  Z A W O D O W Y C H  

W PIŃSKU

Poruszając tem at zakw aterow ania ro­
dzin podoficerów zawodowych, mam 
zam iar zapoznać szerszy ogół i w ła­
dze z niedomaganiami, jakie m am y w 
Pińsku.

Część podoficerów ma przydzielone 
mieszkania przez komendę garnizonu, 
jednak dużo podoficerów, ubiegających 
się o nie — otrzym ać ich nie może, 
chociaż przepisy mówią, że kw atery 
dla rodzin pow inny być przydzielone.

W Pińsku obecnie są wolne miesz­
kania w nowych domach, jednak w y­
górowana cena z warunkiem  płacenia 
za rok zgóry uniemożliwia wynajęcie 
dol)rego mieszkania. Kto może z po­
doficerów zapłacić za 2 pokoje z kuch­
nią gotówka Ó60 zł.?

Stare budynki są tak  zaniedbane i 
przepełnione robactwem : pluskwami, 
karalucham i i prusakam i, że na samo 
vfspomnienie dreszcze ogarniają jak  
w takich w arunkach można mieszkać. 
Mieszkania takie są w cenie do 720 zł. 
rocznie. W ygłąd jego jest dość pocie­
szający: kuchnia 2 m kwadratowe,
resztę miejsca zajm uje „pieczka rosyj- 
ska“ : jeden pokój 6 m kw adratowych, 
drugi 12 m, drzwi niema, okna otwo­
rzyć nie można, gdyż jest zabite, a w 
zimie zalepione, szyby posztnkowane z 
kawałków, podłoga pochyła i pełno 
szpar, ściany krzywe, wykłejone tape­
tą, za k tórą urządzają harce myszy,

gdyż bełki nie przylegają do siebie; 
wewnętrzne ściany cienkie, słychać 
każdą rozmowę z mieszkania sąsied­
niego, a szparam i ścian przedostaje 
.'•dę nie do zniesienia zaduch cebuli 
i czosnku.

Cdicąc zmienić takie mieszkanie, 
przydzielone przez gminę, trzeba po­
nieść dużo trudu z odszukaniem nietył- 
ko mieszkania ile gospodarza, k tóry  się 
zgodzi zawrzeć umowę z nie cieszącym 
się dobrą opinją m agistratem.

Magistrat Piński nie w ypłacił jeszcze 
żadnemu gospodarzowi należności w 
t.'-rminie zojow iazanym  umowa, bez 
zwłoki wynoszącej często po parę mie­
sięcy. I em samem podoficer musi go­
dzić się na w arunek płacenia gospoda­
rzowi zgóry, chociaż sam otrzym uje 
zdołu, gdyż inaczej nie znajdzie mie­
szkania.

Natom iast podoficerowie, którzy nie 
mają przydzielonych mieszkań, płacą 
wygórowane ceny, jeżeli nie chcą 
mieszkać poza miastem.

W yi)owiadając nasza troskę miesz­
kaniową sądzę, że władze zaintere­
sują się naszą sprawą. Podaję myśl 
utworzenia kolonji podoficerów zawo­
dowych, gdyż jedynie kolon ja  rozwiąże 
całkowicie niedomagania mieszkaniowe 
w Pińsku.

Rozumiemy, że przy  obecnym k ry ­
zysie gospodarczym państwo nam  wie­
le dać nie może, ale Pińsk posiada tak 
dużo ziemi cerkiewnej i pojezuickiej, 
którą dzierżawią Żydzi za małe w y­
nagrodzenie, że można przy wniknięciu

w tą sprawę załatw ić ją  z pożytkiem 
dla pań.stwa, gdyż podoficer, posiada­
jąc  swój domek, po zwolnieniu, będzie 
l)iacował nadal, podnosząc kulturę 
i polskość na rnl)ieżach wschodnich.

Spodziewam się. że wypowiedziane 
myśli nie pozostaną bez echa, gdyż oą^ 
żeniem każdego jest zabezpieczyć swój 
byt na starsze łata, jeżeli już nie dla 
siebie — to przynajm niej d la swoich 
najbliższych.

Kolegów garnizonu pińskiego prosił­
bym o wypowiedzenie się w sprawie 
powyższej na łamach naszego pisma.

M. Zaleski 
bosmanmat.

POZNAJ sw ój KRAJ
„A czy znasz ty  bracie młody...“
Z tern zapytaniem  wyjeżdżam rok 

i(;cznie na ćwiczenia letnie. Jeden z ko­
legów po powrocie z kraju sąsiedniego 
zachw ycał się wszystkiem co tam w i­
dział, a gdy ja  twierdziłem, że to 
wszystko jest u nas, a nawet lepsze 
i w większej ilości (chodziło o bogactwa 
naturalne), wzruszył tylko ramionami, 
jakgdyby  chciał powiedzieć „nie w i­
działeś i nic wiesz“. T co się z dalszej 
rozmowny okazało? Kolega ten nie znał 
nawet najbliższych okolic, gdzie za­
mieszkiwał. „Znał „bo tam  b y ł“, lecz 
z zadziwieniem słuchał o tern co się tam 
znajduje.

Otóż to: „cudze chwalicie swego nie 
znacie, sami nie wiecie co posiadacie".
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Cudzoziemiec zawsze będzie staw iai 
swój k ra j nadewszystko, gdy przeciw- 
iiie Polak nie staje w obronie swojego, 
a nawet co gorsze wprost potw ierdza 
wywody cudzoziemca.

Chciałbym  w tern jniejscu zwrócić 
uwagę czytelników na tę właśnie sp ra­
wę, a mianowicie na poznanie ojczy­
stego kraju. Sposobności do tego nam 
wojskowym nie brak. W yjeżdżamy 
często w podróże służbowe, do szkól 
i na kursy  do innych miejscowości, na 
m anew ry i t. d. lecz nie korzystam y 
z tych okazyj jak b y  należało. Nie za- 
ciekawiajć? nas zabytki naszej kultury , 
gleba, roślinność. Nie staram y się zbli­
żyć i zżyć z ludnościći, a nawet prze­
ciwnie zbliżenie to niejednokrotnie od­
dalam y.

Niebacznie wypowiedziane słówko, 
niewinny napozór gest i zachowa­
nie się nasze, nieprzychylnie nas tra ­
ja  do nas obyw ateli najlepszych chęci.

jak ie  zaś w yniki może 
przynieść niejednokrotnie 
rozumne postępowanie, w y­
starczy stwierdzić, iż sta ro ­
polskie „Szczęść Boże" do 
l>racy— rozwiało nie raz na 
zaMsze wątpliwości bogo 
l ojnego wieśniaka, co do re­
ligijności i moralno.ści żoC 
iiierzy, łtszanowanie obrząd­
ków religijnych — zjedna­
ło wrogo nieraz usposobio­
nych inoplemieńców.

Spotkałem pewnego s ta ­
ruszka, który opowiadał 
wobec mnie, licznej swej 
rodziny i znajom ych, jak  
to w czasie w ojny europej­
skiej, z biw akującego od­
działu żołnierzy wyszedł szeregowiec 
1 poczęstował go papierosem tak  do­
brym, że „ nigdy jeszcze takiego nie 
palił". O kazało się, że był to Polak, k tó­
ry parom a życzliwemi słowami i p a ­
pierosem zjednał sobie starca a z nini 
całą wioskę i gdy W' roku 1920 nasze 
wojsko podchodziło do tej miejscowości 
(na Ukrainie), miało w miejscowej lud­
ności. oddanych duszti i ciałem sprzy­
mierzeńców, co okazało się bardzo po­
żyteczne dla naszej akcji, a nawet 
śmiem tw ierdzić jako naoczny świadek, 
że uratow ało życie kilkudziesięciu kc?- 
l('gom. Wszystko to uczynił jeden p a­
pieros.

Zbyteczne jest tu ta j dodawać, jakie 
szkody w yrządzą ojczyźnie przeciwne 
postępowanie.

Jeszcze trzeba tu  zaznaczyć, że gdv 
nawet i przyjdzie do zatargu, należy 
występować z godnością, stanowczo, 
bez uniesienia, bo słowo jest najgor­
szym wrogiem żołnierza, a czyn sta­
nowczy decyduje w żołnierskim zawo­
dzie.

Zacząłem o poznaw aniu ojczystego 
kraju , a zeszedłem na tem at ustosun­
kowania się do ludności. Lecz chcąc 
poznać k ra j — trzeba poznać ludzi, że­
by zaś poznać — trzeba ich sobie zjed­
nać. 1 em tłum aczę moje odchylenie od 
lematu.

A więc w okresie ćwiczeń letnicli 
i koncentracji poznaw ajm y kraj nasz, 
urab ia jm y przychylny nastrój ludno­
ści, pam iętając o tern, że jedno m aleń­
kie nieraz zdarzenie trw a wśród lu­
du przez kilka wieków i służy ca­
łym pokoleniom za kanwę sym patji lub 
nienawiści. Bo legendy otaczają nim- 
bem chwiały zbójców, którzy „wspie­
rali biednych", a potępiają łudzi szla­
chetnych, których winą było tylko t(>, 
że nie umieli zjednać .sobie serca 
ludu.

l.ichorobiec Anastazy 
wachm. 2 p. strzel, konnych.

51 p. s. k. oddaje swą starą chorągiew do Muzeum

M I Ę D Z Y  NA MI

Przechodząc raz ulicą z jednym  z 
k(degów W' stopniu sierżanta, spostrze­
gam, że ten kłania się przechodzącemu 
oook nas chłopcu w m undurku ucznia 
gimnazjalnego, około 17-cie lat liczące­
mu. Zdziwiony tą. tak  daleko posunię­
tą uprzejm ością ze strony kolegi, p y ­
tam się kto zacz jest ten uczeń? Ko­
lega mój w yjaśnia, że jest to... kolega 
jego brata. Mam wrażenie powiadam, 
że taki młodzik powinien się tobie 
])ierwszy ukłonić? W szak różnica w 
wieku pomiędzy wami wynosi co na j­
mniej lat kilkanaście. Skoro wudzisz 
lo student, więc i t. d.

Miałem znów w ypadek następu­
jący: ]ia t. zw. „korsie" tutejszem 
w dnie świąteczne przechadza się p ra ­
wie cała ludność. Do przechodzących 
kilku podoficerów' (w tern dwóch za­
wodowych), zw racają się przechodzą­
ce dziewczęta z dość głośną uw a­
gą, coprawda nie ujem ną dla pod­
oficera, ale i nie dodatnią. Podofice­
rowie stają na środku chodnika i za­

czyna się konwersacja Tem at nie sa­
lonowy. Nadchodzę i proszę całe to ­
warzystwo, by nie tamowało ruchu, a 
co najważniejsze, zmieniło tem at roz­
mowy. Koledzy jak  niepvszni znikli. 
Towmrzyszki także.

1 e dwa w ypadki nasunęły mi nastę­
pujące refleksje. Przy coraz bardziej 
rozw ijającem  się życiu towarzyskiem 
podoficerów, jak  wszędzie zresztą po­
siada ono pewne niedomagania; U nas 
jest to o tyle gorsze, że należymy^ do lu­
dzi, k tórzy ustawicznie są kontrolow a­
ni przez innych, a co zatem idzie, każ­
de niedomaganie, które w innej sferze 
uszłoby jako mniej rażące, u nas wy- 
c.hodzi przeciwnie, / a  mało dbam y o 
godność osobistą, oraz nie doceniamv 
stanowuska, jakie wśród społeczeństwa 
zajm ujem y. iNie chodzi mi o to, byśmy 
szli wzorem „junkrów " pruskich, i re­
sztę społeczeństwa traktow ali jak  się 
te mówi „per noga", ale znów przesad­

na grzeczność też nie jest 
tu na miejscu. Mlusimy 
nasz dobór tow arzyski po­
stawić na takim poziomie, 
abyśm \' nie potrzebowali 
się „wspinać", czy „schy­
lać" — do tych, z k tó ry ­
mi towarzysko żyć trzeba.

Czytałem  i czytam w' 
„W iarusie", że tu lub tam 
w nieodpowiedni sposób po­
stąpiono z podoficerem lub 
z jego bliskimi. Dzieje się 
to wskutek nierozgarnięcia 
jednych lub nieodpowńed- 
uiego postępowania d ru ­
gich. Ca, którzy uwmżają. 

Wojska. ze obecność podoficera w' 
towarzystw ie może obni­

żyć jego wartość, są tak  samo nie- 
wyrobieni towarzysko, jak  i ci, któr'zy 
myślą, że zbytnią uniżnością za­
skarbią sobie względy takich ludzi, 
jeżeli przytaczam  w^ypadek ukłonu 
starszego wiekiem człowieka m łodziko­
wi jako taki w ypadek niewyrobienia 
towarzyskiego, to nie dlatego, że jest 
on zbyt rażący, ale dlatego, że przez 
takiego młodzika grzeczność ta nie mo­
że być należycie oceniona. Na grzecz­
ności nikt nie stracił, ale nie można 
iiyć grzecznym aż do obniżenia własne­
go ja.

Drugi w ypadek jest przykładem  te­
go, że nie każdy z nas wie gdzie, z 
kim i jak  ma rozmawiać. Nigdy nie 
jiowinniśmy dopuścić do tego, aby 
trzecia osoba zwróciła nam uwagę na 
niestosowność zachowania się w' m iej­
scu pubłicznem. 1 pamiętajmy', że w 
każdej w arstw ie społecznej zdarzają 
się niedociągnięnia towarzyskie, ale im 
w arstw a jest kulturaln iejsza tern mniej 
takich w ypadków  się zdarza.

Stanisław Wojnicki. 
st. sierż.
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Z WIDOWISKA NA STAD ]G NIE ŁAZIENKOWSKIM. 
Kościuszko i kosynierzy — apoteoza.W tych dniach w Prezydjum  

Rady Ministrów odbyło się 
pod przewodnictwem pana 
prem jera Rrystora posie­

dzenie Kady Ministrów, poświęcone 
spraw ie złagodzenia skutków bezro- 
ł>ocia w okresie zbliżającej się zimy. 
W w yniku obrad nad tern za­
gadnieniem Rada Ministrów 
uchw aliła powołanie p rzy  pre­
zesie Rady Ministrów specjal­
nego kom itetu p. n. „Naczelny 
Komitet do Spraw  Bezrobo­
cia", k tó ry  będzie miał na ce­
lu przeprowadzenie akcji ła ­
godzenia skutków  bezrobocia 
w okresie nadchodzącej zimy.

W skład tego kom itetu w ej­
dą przedstawiciele sfer zainte- 
sowanych, społeczeństwa oraz 
rządu. Komitet będzie miał 
swe odpowiedniki w woje­
wództwach, względnie w w ięk­
szych ośrodkach przem y­
słowych; upraw nienia ko­
m itetu znajdą swój w yraz w specjal­
nym regulaminie, zatw ierdzonym  przez 
p»rezesa Rady Ministrów.

Naczelny Komitet do spraw  bezro­
bocia podejmie z zainteresowanemi sfe­
ram i pracodawców i przedsiębiorców 
akcję, zm ierzającą do zatrudnienia bez-

z  TYGODNIA
robotnych w okresie zimy 1931—32, 
oraz zajmie się zorganizowaniem ua 
szerszą skalę obecnej pomocy doraźnej

Ślubowanie...

dla bezrobotnych w naturze (dożywia­
nie, opał, dożywianie dzieci i t. p.). la  
ostatnia akcja m a byc oparta  m. in. 
na środkach ze źródeł następujących: 
a) fundusze państwowe, przeznaczone 
obecnie na 1. zw. akcję specjalną po­
mocy dla bezrobotnych, prowadzoną

za pośrednictwem wojewodów przez 
sam orządy; b) środki, uzyskane w n a­
turze od podatników  za zaległe podat­
ki; c) towary, skonfiskowane przez 
władze celne, a mogące służyć na akcję 
dożywiania; d) sumy, które przezna­
czone zostaną przez bkarb Baństwa z 

podwyższenia podatku docho­
dowego: e) sumy, które uzy­
skane zostaną ze specjalnego 
opodatkowania taks, pobiera­
nych przez komorników, re­
jentów i pisarzy hipotecznych; 
f) dobrowolne składki i o fia­
ry, zbierane na rzecz pomocy 
dla bezrobotnych przez kom i­
tety.

Uchwalone przez Radę Mi­
nistrów wnioski przew idują 
ponadto udzielenie! kom iteto­
wi pomocy dla bezrobotnych' 
możności nabyw ania cukru 
po tańszej cenie na cele 
dożywiania dzieci w szko­
łach, przedszkolach i ochron­

kach oraz potanienie przewozu produk­
tów i towarów, ściąganych w naturze 
za zaległe podatki. Pozostałe uchw ały 
dotyczą współdziałania w ładz i insty- 
tucy j państwowych z kom itetam i po­
mocy dla bezrobotnych oraz udziele­
nia komitetom ze stronv tvch władz

S c e n y  z w a l k i  j p o b o j o w i s k a . fot. Pikiel.
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A OTO.i/ salon m Zachęcie Sztuk Pięknych m Warszawie. —  Obraz batalistyczny h. Bartla

pomocy technicznej. Pozatem jedna z 
uchwal poleca m inistrowi pracy i opie­
ki społecznej opracow ania planu w y­
dzielenia bezrobotnym  parcel dział­
kowych na podm iejskich terenach pań ­
stwowych i samorządowych.

W
 dniu 29 sierpnia b. r. o 

g. 20.30 w 1 ruskaw cu pod­
stępnie zam ordowany został 
ś. p. poseł ladeusz Holówko, 

wice prezes klubu b. b. W. R. i prze­
wodniczący grupy sejmowej R. b. 
>V. R.

Wszelkie poszlaki w skazują na to, że 
przejm ujący zgrozą m ord ten m a cha­
rak ter terorystycznego ak tu  politycz­
nego.

p. l adeusz Holówko urodził się w 
Taszkiencie ( Turkiestan) w r. 1892, ja ­
ko syn lekarza, zesłańca 1863 r. Tam 
ukończył szkołę średnią, poczem stud ja 
wyższe odbyw ał częściowo w Peters­
burgu, gdzie rozpoczął również żywą 
działalność publicystyczną. Wastępnie 
przeniósł się do uniw ersytetu w K rako­
wie, gdzie wszedł w 'b lisk i kontakt z o- 
Tozem niepodległościowym. W K rako­
wie też zostaje członkiem P. b. b. Z 
K.rakowa udaje  się do Warszawy, po­
czem znowu w raca do Pe­
tersburga, gdzie zastaje go 
wojna.

S. p. 1 adeusz Holówko p ra ­
cuje w szeregach P. O. W., 
p rzekrada się przez front do 
Polski i bierze czynny udział 
w pracach C. K. JN., rozw ija­
jąc  jednocześnie działalność 
publicystyczną na łam ach 
„W idnokręgu". G dy W arsza­
wa zostaje zaję ta przez oku­
pantów, w stępuje jako szere­
gowiec do bataljonu  w arszaw ­
skiego P. U. W. i udaje  się 
z nim na front do 1 brygady , 
skąd pow raca do Warszawy, 
będąc przydzielony do p rac 
politycznych i do P. O. W.

W krótce aresztow any zostaje przez 
JNiemców i osadzony w obozie koncen­
tracyjnym , gdzie przebyw a kilka mie­
sięcy.

Gdy, po zaw arciu trak ta tu  brzeskie­
go, pow staje plan utw orzenia polskich

Z niedawnej w izyty floty włoskiej 
w Polsce. . —  Włoski okręt szkolny.

3il zbrojnych w Rosji, ś. p. Holówko 
przekrada się w charakterze w ysłanni­
ka P. U. W. i P. P. b .na Ukrainę, a 
następnie do Rosji bowieckiej.

Tak wygląda rezerwa policji w czasie częstych 
zaburzeń ulicznych w Berlinie.

W chwili odzyskania niepodległości, 
iiołówko organizuje redakcję „Robot­
nika" i  następnie jest jednym  z je j kie­
rowników. Podczas najścia bolszewic­
kiego w stępuje jako ochotnik do 201 
p. p. i zostaje ciężko ranny.

W 1926 r. powołano ś p. Holówkę na 
stanowisko naczelnika wydz. wschod­
niego w M. b. Z., zaś w 1930 r. wcho­
dzi do sejmu z listy nr. 1 w okręgu no­
wogródzkim. JNa terenie parlam en tar­
nym był wiceprezesem b. b. W. R. i 
przewodniczącym grupy poselskiej 
oraz wiceprzewodniczącym sejmowej 
komisji spraw  zagranicznych.

5. p. ‘1‘adeusz Holówko odznaczony 
!iył orderem „virtm i m ilitari i „krzy­
żem niepodległości z mieczami" oraz 
licznemi orderam i polskiemi i zagra­
li i cznemi.

6. p. T. Holówko pozostawił szereg 
cennych p rac publicystycznych.

Osierocił żonę i nieletnie dzieci.

D nia 29 ub. m. w 405 rocznicę 
b itw y z Turkami pod M oha­
czem, w której po stronie w ę­
gierskiej b rali również udział 

rycerze polscy, dokonano odsłonięcia 
pom nika Polaków, poległych

__  w tej bitwie.
iNa mszy, odpraw ionej przez 

kapelana wojskowego, biskupa 
Hasza, obecni byli poseł polski, 
Lepkowski, poseł turecki behi- 
di bey, hr. bzechenyi, w icepre­
zes kom. naród. im. batorego, 
gen. Kozmowsky, wicem arsza­
łek izby dep., Gzettler, min. 
Lazar, przedstawiciel izby p a ­
nów kanonik igaz oraz repre­
zentanci w ładz m. budapesztu, 
komitetów, władz wojskowych, 
cyw ilnych i inwalidów w ojen­
nych oraz wielotysięczne tłu ­
my publiczności.

Po mszy nastąpiło odsłonię­
cie pomnika.
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z NASZEGO ŻYCIA
WIELOBÓJ PODOF. ZAW.

50 P. P.
W miesiącu lipcii b. r., przeprow adzo­

ny został trzydniow y wielobój podof. 
zaw. 50 p. p. i zawody o Pańswową 
Odznakę Sportową pod przewodnic­
twem p. mjr. Kozaka.

Zawody, do k tórych wprowadzono 
kilka punktów  nowych, jak : boks, p ły ­
wanie i jazda rowerem, w yw arła o 
wiele korzystniejsze wrażenie, aniżeli w 
latach ubiegłych. Rozumiejąc donio­
słość sportu i znaczenie jego w życiu 
jednostki i narodu, p rzystąpił z nieuda­
ną chęcią cały korpus do tegorocznego 
wyczynu, k tóry  był pewnego rodzaju 
sprawdzianem  jego sprawności fizycz- 
nej.

W skład wielol)oju wchodziło: 1. 
strzelanie z kb. na 100 m stojąc z wol­
nej ręki na czas, ewentualnie z pisto­
letu na 25 m, 2. pływ anie 200 m sty ­
lem dowolnym, 5.bieg naprzełaj 2000 
m i 4. boks w trzech starciach.

By zwiększyć w ydajność pracy i 
przyzwyczaić organizm do nadmiernego 
i niecodziennego wysiłku poszczegól­
nych zawodników, przeprow adzano sy­
stem atycznie przez pewien okres, pod 
nadzorem, wyznaczonych specjalnie w 
tym  celu pp. oficerów, trening w w y­
mienionych konkurencjach wieloboju.

W dniu oficjalnego rozpoczęcia zaw o­
dów, o g. 6.30 rano, po objaśnieniu 
w arunków  i celu zawodów przez p. 
ppor. Kuczyńskiego, przystąpiono gru­
pami do poszczególnycli punktów  pro­
gramu, p rzerab iając każdą rzecz indy­
widualnie i z całą dokładnością.

Według obow iązujących zasad boksu, 
każdy zawodnik musiał kilkakrotnie 
walczyć z przeciwnikiem (każdy raz z 
innym) ażeby uzyskać przewagę pięśei. 
Niektórzy, usposobieni więcej pokojowo, 
musieli często, pod naciskiem przeciw­
nika, zejść z ringu i wyrzec się szans 
zwycięstwa, pozostając na przegranej.

T rudna do pokonania (dla niektórych)

i p rzykra  w następstwach w alka boksu 
nie nastręczała jeszcze tyle kłopotu ile 
pływanie, przed którem, niejednemu 
ołowianemu pływakowi, na samą myśl, 
że m a skoczyć do wody, łydki drżały i 
zimny pot na czoło wystąpił.

Skończyło się jednak i „pływanie" 
szczęśliwie, może nawet lepiej niż się 
tego spodziewano.

Po skończonym wieloboju, w ciągu 
trzech dni odbyły się jeszcze za­
wody o Państwową Odznakę Sportową, 
do zdobycia której przystąpili wszyscy 
podof. zaw. (udziału nie brali zwolnie­
ni przez lekarza), ale oczywista, że nie 
wszyscy ją  zdobyli.

W program ie zawodów o P. O. S. 
prócz wieloboju przerabiano jeszcze: I. 
bieg 100 m, 2. skok wdał, 5. p ływ a­
nie tOO m, 4. strzelanie z kb. na 100 
m z dowolnej postaw y i 5. do w yboru: 
bieg 5 km, marsz 10 km z obciążeniem, 
albo jazda rowerem 20 km.

Ze względu na pewnego rodzaju eks­
perym ent w te j gałęzi sportu i jakby  
celem uniknięcia „większego" wysiłku, 
który jest właściwością wszelkiego ro­
dzaju biegów i marszów, przystąpiła 
lwia część podoficerów do jazdy  rowe­
rem. Ogółem na sta rt przybyło około 
''O podoficerów na rowerach własnych, 
bądź też wypożyczonych od pp. ofice­
rów lub osób postronnych.

Trasa 20 kilometrowa, aczkolwiek 
uśm iechała się wszystkim, to jednak z 
oczu każdego biła chęć zdobycia pierw ­
szego miejsca, nawet tym, którzy, z nie­
wiadom ych powodów, przybyli na start 
o jednym  pedale.

Kilkadziesiąt m inut wysiłku i jeden z 
pięćdziesięciu na mecie (plut. Nosowski 
Ludwik) reszta w drodze do celu, k tóry  
dla m niej wy trenow anych staw ał się 
trudnością nie do pokonania.

Rozbity na trzy  części (bieg 5 km, 
marsz U) km i jazda rowerem) pkt. 5-ty 
!)ył jak b y  finałem trzydniowych zawo­
dów, w których pierwsze trzy  miejsca w 
Mueloboju podoficerskim wzięli: 1. kpr.

( hm ielarski M ikołaj 29 pkt., 2. kpr. 
Kuik Kazimierz — 42 pkt. i 5. plnt. 
Bratkowski Tomasz — 47 pkt.

„Sęp".

ŚWIĘTO PUŁKOWE 5 PUŁKU 
STRZEL. PODHALAŃSKICH
święto naszego pułku przypada w 

rocznicę zwycięstwa oręża polskiego 
nad Wisłą w 1920 roku.

W roku bieżącym po raz pierwszy 
od szeregu lat Wypadło nam obchodzić 
dzień święta pułkowego w stałym  gar­
nizonie. Z tego też powodu dążeniem 
dowódcy pułku było, żeby święto tego­
roczne w ypadło napraw dę uroczyście 
tak, jak  to przystoi naszemu pułkowi 
podhalańskiemu.

Od kilku już dni przygotow ania 
obchodu święta szły całą parą naprzód 
tak, że w przeddzień święta pułkowe­
go zamierzenia dcy pułku zostały w zu- 
jrełności zrealizowane, a w wyniku, ko­
szary pułku stanęły jak b y  w nowej 
s/acie świątecznej.

Program obchodu tegorocznego świę­
ta pułkowego był bardzo obszerny i 
urozmaicony. Wstępem do całej uro­
czystości pułkow ej było w m urow a­
nie i poświęcenie tablicy pam iątkow ej 
na cm entarzu radzymińskiem, ufundo­
wanej przez pułk ku czci poległych 
licznych bohaterów na polach pod Ra­
dzyminem w 1920 r. z b. 46 p. p. 
Uroczystość ta  odbyła się w dniu 

Tw V m  b. r. w Radzyminie przy" udzia­
le oficerów i podof., uczestników bo­
jów pod Radzyminem z dcą pułku, 
ppłk. Janowskim na czele. Na uroczy­
stość tę przybyli liczni goście cyw il­
ni i wojskowi, a między innym i był też 
b. dca pułku z okresu w alk pod Ra­
dzyminem, płki, Liwacz.

i \ a  dalszym program obchodu złoży­
ły się: w dniu 15.VIII b. r. koleżeń­
skie zawody strzeleckie ofic. (takie 
same zawody' podofic. zaw. z powo­
du przeładowania program u obchodu 
m usiały być przez dcę pułku odwoła-

„Krakomiacy i górale“ na scenie 21 baonu K. O. P. IPspólny obiad żołnierski w 72 p. p.
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Muzeum
Wnętrze jednej z saJ muzealnych.

15 p. ułanów wileńskich.
Twórca muzeum mjr. Stetkiewicz.

iie); po południu tego samego dnia po­
gadanki we wszystkich podotldziałach 
pułku na tem at udziału naszego pułku 
w ciężkich w alkach pod Radzym inem w 
t920 r. W dniu 14/VJll b. r. przed po­
łudniem udział całego pułku w nabo­
żeństwie żałobnem, jak ie odprawione 
zostało w kościele garn. za poległych 
liohaterów tego pułku. Podniosłe kaza­
nie wygłosił ks. dziekan Jaroński. 
Wieczorem tego samego dnia, o g. 
20.30, odbył się na Zniesieniu uroczy­
sty capstrzyk i apeł poległych wobec 
zebranego pułku i licznych gości. B ar­
dzo w zruszająca chwila była, kiedy 
po odebraniu raportu przez p. genera­
ła Wierońskiego, dcy dyw izji i komen­
danta garnizonu nastąpiła zupełna ci­
sza, podczas k tórej odbył się w ła­
ściwy apel poległych. Po odegraniu 
kilku utworów’ przez orkiestrę pu łko­
wą i odmówieniu wspólnej modlitwy 
za dusze poległych, nastąpił powrót do 
koszar. Zaznaczyć należy, że pod­
czas całej tej uroczystości droga 
/ koszar na Zniesienie jak  również 
miejsce zlńórki pułku było starannie 
oświetlone.

N azajutrz, o g. 6, pobudka, odegrana 
przez fanfarzystów . O g. 9 odmarsz 
całego pułku z koszar na Zniesienie, 
gdzie szef duszpasterstw a O. K. X. od­
praw ił mszę ŚW’, połową p rzy  udziale 
licznych deiegacyj wojskowych i cy- 
V iliiych, naw et zamiejscowych. Na 
mszy św. obecny byt dca C9. K. X., p. 
gen. l essaro i dca dyw., p. gen. Wieroń- 
ski. Po nabożeństwie odbyła się defila­
da przed dcą t). K., poczem pow rót do 
koszar, gdzie już oczekiwały przygoto­
wane na dziedzińcu koszar stoły do 
wspólnego obiadu żołnierskiego. W szy­
scy delegaci z dcą O. K. na czele za­
siedli do obiadu. i’odczas obiadu 
przem aw iali prócz dowódcy pułku, 
dca O. K., dca dy'W., szef. diiszp., de­
legaci poi. państw , i wiele innych.

Podczas obiadu przygryw ała orkie­
stra  pułkowa, a w przerw ach śpiewa­
ły chóry kom panijne doskonałe p rzy ­
gotowane. Wśród bardzo miłego na­

stroju obiad przeciągnął się do 
S'. 10.

Po skończonym obiedzie odbyła 
się zabaw a żołnierska na wot- 
nem powietrzu, gdzie „w iara" bardzo 
ochoczo się baw’iła do późnej nocy. 
Wieczorem odbył się w' salacłi kasyna 
ofic. rani. T radycy jna zabaw a podof. 
w bieżącym roku nie odbyła się z po­
wodu stra ty  przed zaledwie kilkom a 
dniami dwóch kolegów', których nieli- 
tościwa śmierć przedwcześnie z pośróil 
nas zabrała. Natom iast uchwalono jed ­
nogłośnie na zebraniu podof. pułku o- 
podatkować się dolirowolnie jednorazo­
wo w wy.sokości 1 złotego od każdego 
podof. zaw. na rzecz l)iidow'y' łodzi 
Ijodwodnej im. M arszałka Piłsudskiego. 
Zebrana kwota zostanie w dniu l/łX  
I), r. przekazana odnośnemu kom ite­
towi.

„F. 5.“.

MUZEUM 13 P. UŁANÓW.
Kochany „W iarusie"! Chciałbym  

się z tobą podzielić mojemi w rażenia­
mi i przeżyciami, jakie się w dniu 
święta mojego pułku, to jest 13 p. u ła ­
nów wileńskich, odbywały'. Pułk mój, 
który kocham zawsze, w ykazuje w 
codziennem życiu moc i tężyznę, w 
dniu święta zaś w 'ykaznje tak  w'ielką 
zwartość braterską, że zdawało mi się, 
że niema tii tysiąca chłopa, ale jeden 
z tysiącem smc tylko. Święto nasze za­
częło się 23 lipca i obchodzone Iiyło aż 
do chwili otw arcia muzeum, liardzo n- 
mczyście. Zawody sportow’c, konne, 
strzeleckie, pokaz u jeżdżania koni, 
wszystko to wskazywało, że nietylko 
pułk jest całością zw artą, ale że po­
siada am bicję wielką i wolę silną. 
Prawdziwy pułk kresowej kaw alerji.

Unia 24 lipca rano odbyła się w' 
ko.ściele garnizonowym msza święta za 
poległych. K atafalk, w arta, świece ja ­
rzące i ta  cisza smutku pełna, upew ­
niała że jest zawsze ktoś, ta stała ro­
dzina, co wspomni trud  i ofiarne ży­
cie. Myśli i serca razem powędrowały'

na pola czynów braci ułanów naszych 
i przysięgały na ich testam ent być też 
takimi. A wieczorem... Nigdy' nie za­
pom nianą znów chwilę wśród smug dy ­
mu pochodni i ich świateł, odzyw ają 
się głosy' szefów szwadronów’ za po­
ległych. Są W' tym  dniu w’szy'scy' w 
komplecie. Święty Piolr dał przepustki 
pierwszym rycerzom naszego pułku na 
apel. Przybyli, a tow arzyszył dobrze 
im znany' w arkot karabinów’ m aszy­
nowych i w ybuch min i petard. Marsz 
żałobny' zakończył ten obrzęd, a w iatr 
lipcowy niósł wdał, na pola wileńskie 
wieść o wspólnym apelu.

N azajutrz dzień słoneczny. Kąpie 
się plac W’ prom ieniach słońca, a 
twarze nasze śmieją się i tryskają  ra ­
ił ;»ścią. To dzień zwy^^cięstwa. To 
wspomnienia szarży pod Janowem. 
Piężą się młode piersi i po mszy poło­
wę] defilują w tak t marsza ułańskie­
go. A nad głowami z wiatrem  lipco- 
w ym szybuje lotnik, rzucając pęk róż. 
Tyle radości! A jeszcze nie koniec. 
Zbliża się chwila otw arcia muzeum. 
Nam i naszym dzieciom, po wieczne 
czasy. By historja uczyła i w ychow y­
wała. Czegóż tu niema? I codzienny 
trud, i wielki duch, i silna w iara, i b a r­
wy’ stare, a nad wszystkiem i góruje 
głowa pierwszego w’odza naszego pu ł­
ku, ś. p. m ajora Dąbrowskiego. Na 
palcach chodzimy, choć to nasze i 
dum ni jesteśmy. Tyle jiiż mamy, a 
lacy biedni liyliśmy. Mało słów’ i brak 
slów’ na to. Więc w gablotach odzna­
czenia i pam iątki, w’spaniałe albumy’, 
szable naszych ułanów i tw'arze tych, co 
od nas odeszli, tablice z nazw iska­
mi strudzonych rycerzy-iiłanów’. P rze­
myślał to i sworzył ppłk. Chmielewski 
Czesław w raz z m ajorem Stetkiewi- 
czem Oskarem, zapraszając do w spół­
pracy' rezerwę pp. pcłior. K uchar­
skiego arty'stę plastyka i art. rzeźliia- 
iza Bazy'lego W ojtowicza, któiwm na 
sercu leżał wysoki poziom muzeum i 
podkreślenie w spółpracy rezerwy' z k a ­
drą macierzystego pułku.

Piotr Sadowski, waclim.
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ODTRĄBIONO!

Teorja Względności
w  „Ognisku", wieczorem,
w dość licznem gronie,
przy pustym stole, po jałowej kolacji,
od słowa do słowa
potoczyła się rozmowa
mądra i dość niezwyczajna:
o teorji Einsteina.
Zwolennicy względności 
(a większość ich hyla znaczna!) 
w zapalczywości
jęli miotać argumentów rakietami 
a choć sami
niebardzo byli pewni w czem tkwi rzeczy sedno,
z uporem twierdzili jedno:
że Einstein ma rację,
że teorja jego ma mocne podstawy,
że wszystko co się dzieje,
wszystkie zdarzenia, sytuacje, sprawy
względne .są, czyli inne niźli nam się zdaje.

Po zażartej na ten temat dyskusji 
wywiązała się wrzawa; 
na głowy przeciwników 
posypały się, jak z rękawa 
niezliczone dowody, przykłady... 
Zmiażdżeni niemi oponenci 
nie mieli .sił ni chęci do obrony, 
i już, już byliby ulegli większości, 
gdy wtem, ktoś z gości 
dla żartów krzyknął znienacka: 
baczność!
I oto dziwnie bezwzględna rzecz się stała: 
jak struny w yprężyły się ciała 
i dyskusja przerwała się nagle, odrazu.

Wszystko może być względne 
z wyjątkiem  — rozkazu.

PURDA.

Z CZASÓW PRZEDWOJENNYCH.

Pewnego razu oficer rosyjski i n ie ­
miecki posprzeczali się co do w artości 
system u wyćwiczenia żołnierzy je d n e­
go i drugiego państw a. W rezultacie 
tedy postanowiono rzecz tę sprawdzić 
na przykładzie.

Niemiec przyw ołał swego ordynansa 
i mówi:

— Macie tu  p ieniądze i przynieście 
mi z m iasta kiełbasy, chleba, piwa 
i cygar. Marsz!

Gdy ordynans odszedł oficerowie 
zauw ażyli na zegarkach  czas jego od­
marszu. Po trzech m inutach ordynans 
był już  zpow rotem  i w ręczył swemu 
panu spraw unki.

— Nu, a te raz  my spróbujem y, rze­
cze m oskal i zaw ołał: Iwan!

Na progu zam eldował się jego o r­
dynans,

— Pójdziesz do m iasta — rzecze 
oficer — przyniesiesz bu te lkę wódki, 
dwa śledzie, chleba i papierosów. 
Marsz!

Iw an znikł, po sześciu m inutach 
wrócił, również m eldując się z zała- 
twiofiemi spraw unkam i.

— P ański o rdynans — odezwał się 
tedy oficer niem iecki — zużył 6 m i­
nu t na w ykonanie danego mu rozka­
zu, tym czasem  mój ty lko 5 m inuty.

— Istotnie — odparł moskal. — 
Lecz ile dał mu pan na spraw unki?

— T rzy m ark i — brzm iała odpo­
wiedź.

— No, a ja  m ojem u nic nie dałem.

HUMOR
W URZĘDNICZEJ RODZINIE.

— Tatusiu, co to takiego szef?
— To, widzisz, m oje dziecko, tak i 

pan, co przychodzi do b iu ra  wcześnie, 
kiedy ja  się spóźniam i późno, kiedy 
ja  przychodzę wcześnie.

MAŁE ZADANKO.

Na 50-cio kilom etrow ym  odcinku 
drogi z przeciw ległych je j  końców 
w yruszają jednocześnie ku sobie dw aj 
autom obiliści z szybkością 150-ciu k i­
lometrów ua godzinę. Gdzie się spot­
kają?

— W szpitalu.

NA WSI.

— M oja kobiecino, a czy mąż wasz 
zap ija się w karczm ie, ja k  daw niej?

— Pije, pije, cholera!
— A nie próbow aliście jak ich  środ­

ków, żeby go od p ijaństw a odciągnąć?
— Dyć próbow ałam  i nic. Połam a­

łam na nim w szystkie kołki z płotu, 
porozbijałam  mu na łbie w szystkie 
garnk i i nic nie pomogło.

MIĘDZY KUMOSZKAMI.

— Wie pani, pani Ignacowo, przez 
te cztery lata, co z moim mężem żyję, 
zdążył mi, ścierwo, wybić już dziesięć 
zębów.

— No, mój lepiej zrobił, bo już 
w pierwszym roku pow ybijał mi 
wszystkie zęby i, chw ała Bogu, mam 
teraz  spokój.

W HOTELU.

Mocno poirytow any hotelowym  b ru ­
dem gość do hotelowego chłopca:

— Psiakrew , do ja sn e j cholery, 
któż w te j budzie je s t odpow iedzial­
ny za wszystko?

— A bo ja  wiem! W iem tylko, że 
za wszystko m nie spuszczają lanie, 
proszę jaśnie pana.

W SZPITALU.

Lekarz, k tó ry  przed chwilą dokonał 
na chorym operacji rozcięcia i zaszy­
cia brzucha, widzi, że chory zanosi 
się od śmiechu.

— Dlaczego się pan śmieje ?
— A bo pan  doktór zostawił mi 

w brzuchu sw oją cygarniczkę i ona 
mnie tak  łechce.

MARTWY JĘZYK.

— Dlaczego lekarze, odbyw ając 
konsyłjum  przy łożu ciężko chorego, 
mówią po łacinie?

— Bo chcą go odrazu przyuczyć do 
martwego języka.
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W OGNIU MIĘDZYNARODOWYCH STRZELAŃ
Już 0(1 szeregu dni we Lwowie trwu- 

j<j międzynarodowe zawody strzeleckie, 
w niedzielę zaś odbył się kongres 
słizelecki oraz rozpoczęty się strzela­
nia o mistrzów stw o świata.

Ug(')lem l)O w  iem zaw ody trw ające 
(Iwa tygodnie obejm ują obok strzeiań 
o mistrzostwo konkurencje nie zw ią­
zane z tylułem  mistrzowskim, oraz 
strzelania o odznaki mistrzowskie i 
lak  zwane ćwiczebne, seryjne o nagro- 
d> dnia. Strzela-uia le poprzedzają 
walkę o mistrzostwa, stanowiąc wstęp 
do nicli, prólję sit i okazję do zapoz­
nania się z miejscow'emi warunkam i.

Jak było do |)rzewidzenia z 25 
narod(')w, które |)ierwotnie zapowiada- 
i\ swój przyjazd w rzeczywistości 
znalazły się we Lwowie reprezentacje 
18 tylko krajów , co jednak jest n a j­
większą frekwencją, jaką kie­
dykolwiek na mistrzostwach 
uot()W'ano.

/. czołowych [lotencyj strze­
leckich jedynie zeszłoroczny 
mistrz św iata Stany /je d n o ­
czone Ameryki Pin. nie są re­
prezentowane poza j(‘(lynym 
przedstawdciclem, mjr. bole- 
s‘ern, który będąc delegatem 
na kongres bierze udział w 
szeregu strzelać indywidal- 
nyclu

.\m erykauie nie przysłali 
pełnej swej reprezentacji ze 
względów zasadniczych. Są 
oni przeciwnikami organizo­
w ania mistrzostw świata, co 
roku i już W' r. ub. zapow ia­
dali, iż nic wezmą udziału w 
następnych mistrzostwach.

iNatomiast Szw ajcarzy oraz Szwe­
dzi i I'inno wie przyjechali licznie, co 
zapew nia zawodom wysoki poziom, 
i^ozatem zjechały reprezentacjo Nor- 
wegji, Iżanji, Lstoiiji, I* rancji, Italji, 
‘A ęgier, t  zechosłowacfi, Austrji, Jn- 
gosław ji i t. (1.

W kongresie biorą pozatem udział 
przedstawdeiele krajów’ południowo­
am erykańskich — A rgentyny i Peru 
oraz delegaci Niemiec.

Heprezeutaeja Polski składa się ogó­
łem z 60 zawodników i zawodniczek, 
/na laz ło  się w niej kilku podoficerów, 
którzy wyróżnili się w’ czasie narodo­
wych zawodów strzeleckich i na obo­
zie treningow’ym we Lwowie. Są to: st. 
sierżant .Michał Dąbrowski, st. sierż. 
Bronisław’ Kwaciszewski. sierżant Lu­
cjan Kisielewicz i plnt. podch. An­
drzej Matu sak.

Pierwszy tydzień zawodów’ poświę­
cony był glówmie zawodom o odznaki 
inistrzow'skie oraz seryjnym  ćwicze­

niom. Pozatem roz('graiio kilka konku- 
rencyj specjalnych.

O dznaka mistrzowska złota, srebrna 
1 bronzowa przyznaw ana ji'st za osią­
gnięcie wysokich wym aganych mini­
mów w strzelaniach z karabinu woj- 
kowego na 5(K) mtr (z trzech postaw 
po 20 strzałów), z karabinu dowolne­
go na 500 m tr (z trzech postaw po 20 
strzałów), z pistoletu dowolnego na 50 
m tr (6 sery) [lo 10 strzahiw), z k a ra b i­
nu małokalibrowego na 50 mtr z każ­
dej [jostawy osobno ))o 40 strzałów.

tżdznakę złotą otrzym uje się za 
osiągnięcie w karabinie wojskowym 
480 pkt. na 600 możliwych, zaś w’ ka­
rabinie małokalibrowym za 590, 585 i 
575 ))któw na 400 pkt. możliwych w 
kolejnych postawach.

O dznaki mistrzowskie w strzelaniu

Mifitrzorofiku drużyna piłki nożnej okręgu białostoc­
kiego — 76 p. p.

z długiej i krótkiej broni dowolnej 
przyznaw ane są na innych nieco pod­
stawach.

•^rzy strzelaniu z karabinu dowolne­
go bierze się uwagę trafienia w 10, 
9, 8 oraz w postawie stojącej rów ­
nież w 7-ki. O dznaka złota p rzyzna­
wana jest za 57 takich trafień na 60 
strzałów, srebrna za 54 trafienia, 
bronzowa zaś za 50 trafień. Ilość osią- 
gniijtych punktów odgryw a jedynie 
rolę pomocniczą. la k  więc dla zdo- 
1 ycia odznaki złotej można mieć ewmii- 
tiialnie mniej niż 57 trafień, ale przv- 
najm ni('j 540 pkt.

Na podobnych zasadach obliczane 
są wyniki strzelać o odznakę z pisto­
letu dowolnego. I u brane są pod iiw'a- 
gę 8, 9 i 10. O dznakę złotą o trzym u­
je się za 55 trafień na 60 strzałów 
(lub 525 pkt.), srebrną za 50 i bron- 
zową za 46 trafień.

Strzelcy fiolscy zdobyli cały szereg 
odznak, w czem kilka złotych, co

świadczy o naprawdę wysokim ich 
poziomie.; Również jwdoficerowie ze- 
iiiali szereg trofeów w postaci odznak 
srebrnych i bronzow ych.

Ostateczny bilans zdobytych odznak 
strzeleckich można będzie przeprow a­
dzić dopiero po zakończeniu zawodów. 
Narazie notujem y niektóre ze zdoby­
tych odznak. W strzelaniu z broni m a­
łokalibrowej Rutecki zdobył złole od­
znaki z jiostawy stojącej i klęczącej, 
oraz srebrną —• z postaw y leżącej. Z 
postawy stojącej złote odznaki zdobył 
pozatem kpt. Lew’iński i plut. Matu- 
szczak, oraz z postawy leżącej złotą 
odznakę zdobył płk. bobrowski.

/  podoficerów w broni m ałokalibro­
wej srebrne odznaki zdobyli sierż. Ki- 
sielewdcz i sierż. Kwaciszewski.

Drugi rodzaj strzelać, k tóry  domi­
nował W' pierwszym tyginlniii 
zawodów, to i>yły strzelania 
ćwiczebne, seryjne. O dbyw ały 
się one z karabina Wojsko­
wego, dowolnego i m ałokali­
browego oraz z jiistoletii do­
wolnego.

Zasada strzelania seryjnego 
polega na leni, iż każdy za­
wodnik może w ciągu dnia 
odstrzelać dowolną ilość se- 
ryj, przyczem do klasyfikacji 
brana jest pod uwagę pewna 
zgóry określona liczba najlep­
szych seryj danego zawodni­
ka osiągniętych w tym  dniu.

Strzelania seryjne odbyw a­
ły się codziennie o nagrodę 
dnia. Zawodnicy opłacali (k1 
każdej serji drogie wpisowe, 
którego 75%, przeznaczane 

jest na nagrody dla zwycięzców, 
przyczem pierwsza nagroda w^ynosi 
790 zł., druga 500 zł. i t. d. Ogółem 
jirzewidywano do 75 nagród pienięż­
nych dziennie, co pozwalało zawodni­
kom choć częściowo odbić sobie ko­
szty udziału w strzelaniach, a zw y­
cięzcom dawało nawet pokaźną nad ­
wyżkę.

S)>ort strzelecki jest banlzo kosztow­
ny i nagrody tego rodzaju w prow a­
dzone są na całym świecie, na mi­
strzostwach zaś należą do starych 
zwyczajów. Jedynie w strzelaniach o 
iniśtrzostw '0 zaw(xiiiik ma praw’o za­
miast nagrody pieniężnej zarządać — 
nagrody honorowej w postaci jakiegoś 
))i zedmiotu wartości rów nej kwocie, 
która ]irzypadła mu w udziale w w'y- 
niku strzelać

Obszerne omówienie wyników iu- 
uych konkureiicyj odkładam y do 
[irzyszłego numeru.
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Odczyty radjowe. — W niedzie­
lę dnia 6.IX o godz. 13.40 w dzia­
le kobiecym stanie przed m ikro­
fonem warszawskim p. Michalina 
Uljinicka, w wysoce aktualnej poga­
dance p. t. Pam iętaj, przychodzie żyć 
z rozchodem w zgodzie" udzieli radjo- 
sluchaczkom wielu cennych rad, jak  
w obecnych czasach związać koniec 
z końcem i p rzy  uszczuplonym budże­
cie dać radę wszyskich potrzebom do­
mu i rodziny^

Tegoż dnia o godz. 14.35, w setną 
rocznicę szturm u wojsk moskiewskich 
na W arszawę k p i  dypl. Juljusz Kozo- 
hibski odtw orzy radjosłuchaczom  d ra ­
matyczne w ydarzenia wrześniowe 
z 1951 r. Prelegent powróci do tego te­
m atu dnia 8.IX o godz. 17.55 w odczy­
cie p. t. „Upadek W arszawy".

Dnia 7.IX o godz. 15.25 znany pu ­
blicysta sportowy red. W iktor Junosza- 
P 'ąbrowski w odczycie p. t. „Państwo­
wa odznaka sportowa a starsze spo­
łeczeństw o' zapozna ogół radjosłucha- 
ezów ze zi.ću,’zeniem Jej odznaki, która 
powinna zdobić pierś każdego Polaka, 
dobrze świadcząc o fizycznym  roz­
woju całej ludności naszego kraju.

Tegoż dnia o godz. 17.15 zasłużony 
działacz na polu krajoznaw stw a prof. 
A leksander Janowski w odczycie p. t. 
..Polonja na fjordach" podzieli się 
z radiosłuchaczam i swemi barwnem i 
wrażeniam i z wycieczki na polskim 
statku „Polonja".

Dnia S.1X o godz. 15.25 rozgłośnia 
katowicka nada odczyt d-ra Kazimie­
rza Załuskiego p. t. „Polski Meran“. 
W odczycie tym  prelegent zapozna na-? 
z pięknem krajobrazu  i własnościami 
nzdrowTskowemi Zaleszczyk.

degoż dnia o godz. 16.50 usłyszym y 
z Krakowa ak tualny  w obecnej porze 
roku odczyt prof. dr. Kazimierzu 
Koupperta p. t. „Życie owoców".

Dnia 9.IX o godz. 17,35 nada radjo- 
stacja w arszaw ska w związku z tego­
roczną setną rocznicą Insurekcji intere 
■sujący odczyt m jr. Adam a Englerta 
p. t. „Tam, gdzie była R eduta O rdo­
na".

Tegoż dnia o godz. 15.25 prof. Hen­
ryk Mościcki omówi przed mikrofonem 
warszawskim ostatnie polskie w ydaw ­
nictwa książkowe.

Niezwy^kle interesujący i aktualny 
odczyt wygłosi dnia 10,lX o godz. 15.25 
znana działaczka kobieca, red. Jadw i­
ga Krawczyńska. Prelegentka w od­
czycie tym  zastanowi się nad obo- 
wdązkami kobiety polskiej wobec obec- 
i:('go kryzysu ekonomicznego.

O godz. 16.50 red. Jan Ignacy Targ 
podkreśli w odczycie swym znaczenie 
i obowiązki podoficerów w służbie 
Rzeczypospolitej. Wreszcie o godz. 17.55 
rozgłośnia wileńska nada na wszyst­
kie inne rozgłośnie krajow e odczyt 
konserw atora zabytków  d-ra S tanisła­
wa T.orentza p. t. „Zwiedzajcie wileń- 
szczyznę".

D nia 11.IX o godz, 15.25 w związku 
ze zbliżającym  się nowym rokiem 
szkolnym oraz w tnyśl postulatów  wie­
lu radjosłuchaczów usłyszym y z K ra­
kowa odczyt wybitnego lilologa d-ra 
Kazimierza Nitscha na tem at nowych 
zasad dzielenia wyrazów, uchw alo­
nych przez Polską Akadem ję Um iejęt­
ności.

W sobotę dnia 12.IX o godz. 16.50 n a­
da Kraków odczyt prof. d -ra Stanisła- 
w’a Skowrona p. t. „Darwintzm ŵ e 
współczesnej biologji".

R A D jo
W  sposób inily kontrastować z 

tym odczytem będzie o godz. 17.55 
pogadanka d-ra Jana Bolesława Li- 
woczyńskiego, k tó ry  zaprowadzi nas 
„W krainę róż i ruin", dzieląc się w ra­
żeniami ze swego pobytu na Sycylji.

Tydzień feljetonóru radjowych. —
W niedzielę dnia 6.IX o godz, 22.00 

usłyszym y w ram ach program u radjo- 
wego śwdetną artystkę i doskonałą p re­
legentkę p. Helenę Buczyńską, która 
W' feljetonie p. t. „Życie i zegarek" od­
da mimowolny humor, jaki mieści się 
w życiu w zestawieniu z zegarkiem, 
gdyż w ypadki życiowe niejednokrotnie 
p ła tają  figle zegarkowi, k tóry  mimo 
wszystko chodzi dalej z niewzruszoną 
punktualnością... zwłaszcza jeżeli jest 
dobrze nakręcony.

D nia 7.IX przed mikrofonem ar- 
szawskim stanie znany feljetonista red. 
Stanisław  Dzikowski, k tóry  wygłosi 
feljeton pod zagadkowym tytułem  „No­
ra w'raca do domu".

D nia 8.1X o godz. 22.00 w feljetonie 
p t. „1001 przygoda" p. H anna 
i łuszczą - W innicka zaw rze wesoły i 
barw ny opis przygód, podczas wycie­
czek samochodowych.

D nia 9.1X o godz. 22.00 p. Wacław 
Czosnow.ski wygłosi za jm ujący  fełje- 
ton p. t. „Kobieta w' Koranie". Autor 
zaznajom i słuchacza z zasadam i tej 
biblji m ahom etan i podkreśli rolę ko­
biety Egiptu, A rabji, Hedżasu i Tur- 
cĵ i, jaką  w tych k rajach  ona odgry­
wała. P. Czosnowski wychodzi w swym 
feljetonie z podstawowego określenia 
wyjętego z K oranu: „Wasze żony ma- 
j.] p raw a względem was takie same, 
jak  wy względem nich".

Dnia 10.IX o godz. 22.00 p. 11. Poręb­
ska wygłosi feljeton p. t. „Od łuczywa 
dc neonu", w którym  skreśli olbrzy­
mią i w^spaniałą drogę, jaką  światło 
przebiegło od zamierzchłych czasów^ 
ludzkości.

D nia 11.IX o godz. 22.00 red. Jan 
r  ryling wygłosi feljeton p. t. „Generał 
Nogi". Feljeton ten pozostaje w związ­
ku z 20 rocznicą śmierci japońskiego 
bohatera, zdoby^wcy portu A rtura. Jak 
sobie wielu z nas przypom ina, generał 
Nogi popełnił 11 września 1911 roku 
samobójstwo w dniu śmierci m ikada 
Medi, w^edług starożytnej trad y c ji ja ­
pońskiej, odchodząc za swoim w ładcą 
V/ krainę cieni. Generał Nogi jest sym ­
bolem bohaterstw a Japonji. Prelegent, 
który- zwiedził rok temu port, podzie­
li się również w swym feljetonie w-ia- 
żeniami z te j podróży^

Rad jo dzieciom i młodzieży. — Po­
wodzenie, jakiem  cieszy się radjoty- 
godnik ij. Jana Milewskiego „Co się 
dzieje na śwTecie", wskazuje, że poda- 
w^ane wiadomości tra f ia ją  w sedno za­
interesowań słuchaczów. Z wielu stron 
nadchodzą listy z w yrazam i uznania, 
pytaniam i, a nawet z bardzo ciekawe- 
mi korespondencjam i młodzieży naszej, 
zamieszkałej daleko poza granicam i 
Polski. O kazuje się, że sposób redago­
wania radjotygodnika odpowiada nie- 
tylko starszym  dzieciom. S łuchają go 
lównież dorośli, a conajm niej dorasta­
jący  abonenci, p ragnący orjentow ać się 
w najw ażniejszych wy^darzeniach chwi- 
il bieżącej.

Numer, zapowiedziany'' na niedzielę 
tln. 6.1X o godz. 16.40 przyniesie szereg 
nader ciekawych inform acyj, a może 
nawet jaką  „korespondencję w łasną" 
z dalekich stron.

W drugiej części audycji niedzielnej 
nadany' będzie feljeton zawsze mile 
rłiichanego prof. Leona Rygiera p. t. 
,, Radość wymarszu". N aw iązując do 
w akacyjnych przeżyć młodzieży, mów­
ca poruszy niezmiernie ak tualny  tem at 
l>rzewagi siły intelektualnej nad ma- 
terjalną. Pobyt na wsi, zbliżenie do 
przy rody-, swoboda, obracana na w y­
cieczki, gry  i ćwiczenia cielesne — 
v/szystko to potęguje tak  dziś rozpow-- 
szechnionc uwielbienie siły i tężyzny 
fizycznej. Nie zawadzi tedy przypom ­
nieć młodocianym entuzjastom , że mi­
mo wszystko umysł, duch potężniejszy 
jest od najcięższych bicepsów i n a j­
tw ardszych kości. Jeżeli m ała Europa 
panu je dziś nad światem; jeżeli 46 m i­
lionów Anglików' trzym a w ryzach 435 
mil jonów, a 8 mil jonów Holendrów — 
54 m iliony kolorowych barbarzyń ­
ców' — to fakt ten w ynika tylko z w yż­
szości cywilizacji, czyli z nauki zdoby­
tej przez białego człowieka.

A gdzież m a szukać młodzież te j 
sprawności intelektualnej, jeśli nie 
W' szkolcL.. To też po w'zmocnieniu 
w czasie w'akacy'j ciała, radośnie witać 
ona pow inna powrót do książek i klas, 
w praw dzie nie tak jasnych, pachną­
cych, jak pola i lasy, lecz będących na- 
pewno iiiemniejszem źródłem siły.

Potwierdzenie tej prawdy' znajdą 
młodsi radiosłuchacze w audycji środo- 
^v'ej dnia 9.IX o godz. 16.000, a m iano­
wicie w pogadance kpt. M. B. Lepeckie- 
go p. t. „Biały wódz czerwonoskórych 
I ud ja n “.

Niejeden raz się zdarzało, iż prosty 
m arynarz europejski, rzucony przez 
jakiś w ypadek do k ra ju  murzynów, 
czy- Indjan, zdolływał wśród tych dzi­
kusów w ybitne stanowisko: zostawał 
dworzaninem, wodzem, ba! królem n a­
wet. Zawdzięczał to — rzecz prosta — 
nie przewadze fizycznej, ale duchow'ej. 
W środowisku ludzi pierw otnych jego 
elementarne wykształcenie, jako też 
znajomość rozm aitych wyaialazków' 
św iata kulturalnego, czyniła go indy- 
^\■idalnością w-ybitną, zdolną udzielać 
cennych rad i wskazówek. Maciek, król 
powietrza, bohater znanej powieści 
Czyżowskiego, nie jest wcale postacią 
..z palca wyssaną". Podobnie też Daniel 
Defoe, pisząc swego nieśmiertelnego 
„Robinzona Kruzoe" tem at do niej 
w'ziął zrzeczywTstych przeżyć pewnego 
m arynarza, który' za jakieś przewinie- 
jłie został pozostawiony na „Czarnym 
Lądzie", gdzie jednak zrobił świetną 
karjerę, bo go dzicy wynieśli na b a r­
dzo wysokie stanowisko.

Otóż rv'łaśnie i kpt. Lepecki, podró­
żując po szerokim święcie, spotkał się 
z podobnym w ypadkiem  i opowie 
o nim małym  słuchaczom radja.

Pogadankę jego poprzedzi skrzyneo/.- 
ka radjow a, znów pełna listów, oczeku­
jących odpowiedzi. /  końcem w akacyj 
znacznie ożywia się korespondencja 
dziatwy. Jedne opisują w-rażenia letnie, 
inne śpieszą pochwmiić się, że oto juz 
w'stępują do szkoły: dość często odzy­
wa się też tęsknota za współżyciem, 
które łączy rodzinę radjow ą w' barazo 
oryginalny' związek: związek p rzy ja ­
ciół, nie znających się osobiście, a k tó ­
rzy pragną poznać się nawzajem.



R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E
I. SZARADA, 

ul. L. Policzyński
Pierwszy — sportowiec zwykle ma

[w cenie
1 i1użv pociąg zawsze doń czuje,
Drn gn i trzecia — znane stworzenie, 
I .ecz w naszych krajach  nie zamieszkuje. 

Trzeci i pierwszy — ongi przed wieki, 
Uczeji Chrystusa, apostoł biegły, 
W spak druga z trzecią to miano rzeki. 
Którą posiada k raj, hen, odległy.

A gdy w całości wszystko weźmiecie. 
W yjdzie wam w yraz o znanej treści,
W każdej go niemał znajdziesz gazecie, 
Ale nie zawsze praw dę on wieści.

2. REBUS.
ul. Wiktor Orlikowski

>. GDZIE TU ROZWIĄZANIE?  
ul. st. ogn. Er. Staszak

Urywek listu — P. L. Policzyńskiemu 
poświęcam.

Niech będzie jak  chcesz—odchodzę; 
życie bez ciebie nic dla mnie nie znaczy 

Jeden w arunek ci staw iam :
.^uto niech raz jeszcze powiezie nas

[w świat
Tortury, męki, przechodzę przez ciebie. 
Cyklony, orkany nic dla mnie nie

[znaczą
kluczyki od b iurka, gdzie browning

[spoczywa
na zawsze już pożegnam się z tobą 

szare życie, o ukochana o najdroższa... 
Arm je innych nie zastąpią mi ciebie 

Ja  ciebie kocham nad życie.

4. ZADANIE, 
ul. p L. Policzyliski

Należy odgadnąć 24 w yrazy pięcio- 
bterowe i wpisać je na miejsce liczb, 
wówczas środkowy rząd poziomy, oraz 
litery ustaw ione w kolejności liczb od 
I do 113 dadzą właściwe rozw iąza­
nie — coś bardzo aktalnego.

Znaczenie wyrazów: 1. Pogardliw a 
u nas nazwa członka tych, k tórzy  w zbu­
dzili w nas samoobronę. 2. Płód ro­
śliny (w 2 przyp.). 5. Sposób, form a 
mówienia, ton (po łacinie). 4. Perliczka 
pokryw ająca część głowy. 5. Aljaż,

złożony z miedzi i cyny. 6. Stolica są­
siadującego z nam i państew ka. 7. Coś 
nadzwyczajnego, cud. 8, Członek sąsia­
dującego z nam i narodu. 9. G atunek 
grzybów. 10. Badacz natury , p rzyrod­
nik. 11. W edług mitołogji greckiej 
tarcza Zeusa, uku ta  przez Hefajstosa. 
12. Część sznura do chw^ytania łudzi 
i zwierząt. i3. Ptak błotny brodzący.
14. O pinja, oznaczenie wartości, sąd.
15. Powiadam. 16. O kręg adm inistra­
cyjny. 17. Modeł, wzór, kształt 18. C hy­
try, przebiegły, w’ gwarze łobuzerskiej.
19. Znakom ity fiłołog, historyk, orjen- 
talista i fiłozof francuski (1823—1892).
20. Pilnuje, otacza opieką, w artuje. 21. 
C.ryzie. 22. (Jsierocona przez męża. 23. 
Kawał śniegu zawieszony nad przepa­
ścią.. 24. Zboże.

5. SZARADA LITEROWA,  
uł. st. ogn. Er. Staszak

„Skarga starego wiarusa"
C!zemu acłi czemu nie czytasz W iarusa, 
Przecież on ' tak i cacany.
Czemu oddajesz grosz na Bachusa 
Kolego miły, kochany.

Wiedz że — 10 — 12 — 13 — 6 — 5 —
[4 — ten

Kto tak  postępuje,
Gdyż grosz u la tu je  jak  tlen —
Jak  _  to — 8 — 16 — 4 — 13 —

[ulatuje
Czemu ach czemu nie — 1 — 2 — 3 — 

[4 — a — 1 5 — 2 W iarusa 
Tego, k tóry  dla ciebie stworzony. 
Wolisz grosz zanieść na łono Bachusa 
Zamiast przeglądać jego piękne strony. 

Baz sobie powiedz
I9o 1 — 2 — 3 — 15 — 4 — 16 — 

[z Bachusem
Zaprenum eruję W iarusa 
1 czytać będę od deski do deski 
Tego naszego Morusa.

Czemu ach czemu — 10 — 11 — 12 — 
[15 — 14 — 15 — 16 — nie czytasz 

Jy , dla którego on przecież istnie.je. 
Zaraz go zamów, i czytaj i czytaj 
A będziesz wiedział co się w świecie

[dzieje.
Zatem 1 —-2  — 3 — 4 — 5 — 6 — 

[7 — 8 — 9 — wszyscy W iarusa 
ł piszcie doń dnżo ach dużo.
1 o rozryw kach też pam iętajcie 
Zadania piękne nam ślijcie.

Czas nadsyłania roz­
wiązań — 2 tygodnie.

NAGRODY.
1) Stefan Żeromski: 

„Rozdziobią nas kruki, 
wrony".

2) N. Gąsiorowski 
„Książę .Józef".

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
ZAMIESZCZONYCH

ii N-rze 52 
„WIARUSA".

1. lOGOGRYE. 

ul. piat. Czesław Kudła

W a C U Ś 
r ó Z g a 
k r Y j e

k u T w a
k 1 A p a
k i j ó w  
r a C j a
p s i a k  
s i E r p
k a W k a
e k i p a  
k r A t a
t o R b a
k r U k i
1 a S k a
k r A s a

CZYTAJCIE WIARUSA.

2. MINJATUROWA SZARADKA. 
ul. L. Policzyński 

TE — LE -  GRA — MY.

5. REBUS.
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

WIELKOŚĆ CZŁOWIEKA SPOCZYWA 
W SILE JEG O  DUCHA.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 32 

„WIARUSA" NADESŁALI:

3 zadań: sierż. Józef Zagół, płut. Ko­
lanek Stanisław, st. sierż. Franciszek 
Lipowski, sierż. Czesław Jabłonowski, 
pchor. J. Studziennicki, p. Franciszek 
Bekielewski, sierż. W alenty Czarnota, 
„C zytelniczka z nad Wilji", sierż. Józef 
Kaczmarek, płut. Ferdynand Kónig.

2 zadań: p. M. Sławnicki, sierż. Eu- 
genjusz Koziorowski, st. ogn. Nowak 
Emił, st. ogn. M atuszak A ndrzej, st. 
ogn. Nowicki W ładysław , ogn. H ojan 
Franciszek, ogn. Banach Paweł, płut. 
M ichalski Józef, plut. D ym czyszyn A na­
tol, plut. Słowik Jan, płut. Książek 
Józef, płut. Kica W ładysław, chor. Mo- 
cek Józef, st. ogn. Staszak Franciszek, 
st. sierż. Rozwadowski Karol, st. sierż. 
M. Żórawski.

1 zadania: plut. Józef Sławiński, 
wachm. Jędrzejewski.

NAGRODY
1. Stefana Żeromskiego „Dumę o het­

manie" oirzymn je st. sierż. F raneiszek 
Lipowski, 70 p. p. Pleszew (Poznańskie).

2. Marji Dąbroioskiej „Dzieje naszej 
ojczyzny"  o trzym uje st. sierż. Karol 
Rozwadowski.

ODPOWIEDZI DZIAŁU ROZRYWEK  
UMYSŁOWYCH.

St. ogn. Eranciszek Staszak. — Dzię­
kujem y za przysłane zadania.

Sierż. Walenty Czarnota. — C yfry  
w ydrukow ane tłustym  drukiem  należy 
traktow ać ja k  puste k ra tk i — w skazu­
ją  one tylko kolejność odczytyw anych 
liter do rozwiązania, litery  w ich m iej- 
sen należy zgadnać.



INFORMATOR
UWAGA; Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytał- 
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturę. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat­
ku  służboToego i dodatku ekonomiczne­
go na dzieci.

846. ,.L. 34-34", Lwów. — 1) Zasadni­
czo nie, gdyż ubieganie się o przyjęcie 
na p rak tykę cyw ilną należy do praw  
podoficera zawodowego i pragm atyka 
szeregowych podobnych ograniczeń 
nie przewiduje. Dowódca pu łku m a 
praw o nieprzedłużyć służby zawodo­
wej bez względu na m otywy. Należy 
to do jego upraw nień. 2) Około 17 lat 
na dzień 1 w rześnia 1932 r., za co p rzy ­
pada 56,8 procent uposażenia czynnego. 
Czas pobytu  w niewoli zalicza się po- 
jedyńczo.

847. Plut. Protas, Wilno. — Szczegó­
łowe w arunki przy jęcia do szkoły 
podchorążych san itarnych są podane 
\Y Nr. 19 „W iarusa" z r. b., inform ator, 
474.

848. „Wachm. emeryt." — Em eryto­
wi przysługuje dodatek na mieszkanie 
według klasy, w k tórej mieszka, nie 
w wyższym jednak  wymiarze, ja k  dla 
miejscowości k lasy  I i w takim  stosun­
ku procentowym , w jak im  pozostaje 
uposażenie em erytalne do uposażenia, 
połtieranego w służbie czynnej. D odatek 
nie nałeży się. Składanie jakicłikolw iek 
próśb jest bezcelowe.

849. „Zainteresowany", Przemysł. — 
Ryczałt przysługuje niezależnie od te­
go, czy przeniesiony już  przeniósł, czy 
też dopiero zam ierza przenieść urządze­
nie domowe do miejscowości przenie­
sienia, albowiem z te j należności niema 
obowiązku w yrachow ania się. Sprosto­
wanie przeniesienia już po zam eldowa­
niu się na nowem miejscu służljowem 
powoduje nowe przeniesienie do innej 
miejscowości lub też anulowanie prze­
niesienia już po zam eldowaniu się na 
nowem m iejscu słiiżbowem. N astępuje 
powrót na daw ne miejsce służbowe, 
co upraw nia przeniesionego do o trzy­
m ania ponownego ryczałtu  przesiedle- 
niowego. (Rozk. M. S. VV'ojsk. Dep. łnt. 
Ł. 4792/W. Up. 31).

830. Plut. M. G., Wiłejka. — Areszt 
lekki polega na osadzeniu ukaranych  ou 
ukończeniu zajęć dziennycli w zam knię­
ciu, które trw a do następnej pobudki, 
liędącej sygnałem rozpoczęcia zajęć 
dziennych. D la niedziel i św iąt niema 
w yjątków . Oliowiązuje ia sama zasada.

831. Sierż. zaw. Garnoch, Pleszew. — 
Około 16 ła t na dzień 1 października 
r. ])., za co przypada 54,4 procent upo­
sażenia czynnego.

832. „Ciekawy", Toruń. — Wolno no­
sić długie b u ty  własne tak  w służbie, 
jak  i poza służbą w m yśl D ziennika 
Rozkazów Nr. 5/28, poz. 57.

833. Wachm. Lewandowski, Inowro­
cław. — 1) Dostarczenie osobnych kw a­
ter stałych osołtom, posiadającym  w d a ­
nym  garnizonie własne m ieszkania w 
domach spółdzielczych, pobudowanych 
p rzy  pomocy finansowej skarbu pań ­
stwa, jest zakazane w m yśl rozk. M. S. 
Wojsk. Dep. Bud. L. 327/1/31 Bud. 
i D ziennika Rozkazów Nr. 5/29, poz. 47. 
2) To zależy wyłącznie od uznania do­
wódcy pułku.

834. Sierż, K. Z., Tomaszów. — 
Owszem, przysługuje praw o do odzna­
czenia. Podanie należy przedstawić 
w myśl wskazówek, podanych w Nr. 7 
„W iarusa" z r. b.

833. „Prenumerator z Kielc". — O ko­
ło 15 ła t na dzień 1 października r. b., 
/.a co przypada 52 procent uposażenia 
czynnego. Służba w P. O. W. liczy się 
podwójnie.

836. Sierż. zaw. Ryłko, Borszczóm. — 
Prawo do uposażenia emerytalnego nie 
przysługuje. O trzym a pan odprawę. 
Przerw y nie będą liczone.

837. „Przyszły emeryt", Kielce. — 
Według obow iązujących przepisów n a­
leży się panu  istotnie odpraw a w w y­
sokości 6 miesięcznego uposażenia. N a­
leży wnieść w drodze służbowej do 
M. S. Wojsk, podanie z prośbą o p rzy­
znanie całkow itej odpraw y, wyszczegól­
niając wszystkie dane przebiegu służ-
hy.

838. „K. R. Poznań". — Szkoły takiej 
niema. Istnieje natom iast szkoła pod­
oficerska lotnictw a dla m ałoletnich 
w Bydgoszczy. Szczegółowe w arunki

przyjęć — w Dzienniku Rozkazów Nr. 
28/50 poz. 354.

839. „Zainteresowany prenumerator". 
— Można prosić o zm ianę nazw iska ro­
dowego. O dsyłam y do Nr. 22 „W iaru­
sa", inform ator, poz. 566.

860. „Podoficer z 36 p. p.“ — P ara ­
graf 30, ustęp pierwszy, regułamiiui 
służby wewnętrznej, cz. V, dotyczy sze­
regowców i podoficerów niezawodo­
wych. O trzym ał on Dziennikiem Rozk. 
Nr. 14/31 następujące brzmienie: „Sze­
regowcy mogą opuszczać kw atery bez 
przepustki, lecz za zezwoleniem szefa 
pododdziału w dni powszednie między 
godziną 18 a 21, a w dni świąteczne 
między godziną 13 a 21 (podoficerowie 
niezawodowi do godziny 24).

861. „Ciekawy z prowincji". — Proś­
ba taka nie może być uwzględniona na­
wet w drodze w yjątku. Spraw a ta  jest 
przesądzona przepisem ustawowym , w 
m yśl którego urlop dla odbycia p rak ­
tyk i cyw ilnej może być udzielony w 
końcowym okresie służby zawodowej.

862. Plut. Markowski Edward. 1) O ko­
ło 11 lat na dzień 1 lutego 1932 r., za co 
przypada 42,4 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia. 2) O dznaka 
ta  jest zatw ierdzona Dziennikiem Rozk. 
Nr. 49/21, wolno ją  zatem nosić jako 
odznakę wojskową.

863. „Prenumerator 602". —• F unkcja 
ta  może być powierzona wojskowemu 
w takim  stopniu, w jakim  go przewi­
duje etat formacji.

864. Kapr. zaw. Dzumaj Jan.—Przy 
pierwszem m ianowaniu otrzym uje w oj­
skowy zawodowy zasadniczo uposaże­
nie szczebla pierwszego. W ynika z tego, 
że podoficer zawodowy, m ianow any z 
szeregowego nadterminowego, może o- 
trzym ać tylko uposażenie szczebla 
pierwszego danej grupy, mimo, że ja ­
ko szeregowy nadterm inow y pobierał 
dodatek procentowy od uposażenia za­
wodowego kapra la  samotnego. Pod­
oficer taki otrzym uje od dnia mianu- 
wania zawodowym uposażenie grupy 
X lłl, szczebla a) jednak term in posunię­
cia do następnego szczebla (3 lata) li­
czy się dopiero od najbliższego po 
dacie m ianowania pierwszego stycznia, 
względnie pierwszego lipca.
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